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ROCZNIKI 
- WYDAWNICTWA 

. 
POZYTECZNE 
Ukuujące się już od paru 

łat w niektórych miastach na­
szego wojewód:/!twa "roczniki" 
spełniają wielostronną i poży­
teczną rolę. Zaspokajają am­
bicje wydawnicze regionów. 
stanowią potywkę. na której 
rozwija się potytcc:z.ny palrio­
ty:un lokalny, aktywi:/!ują lu­
dzi prowincji parająCYCh się 
pracą naukową I pr:tyn05zą 
aasem cene materiały histo­
ryczne, etnograficzne, socjolo­
giczne t Inne dotye:tące okre­
ślonego regionu. Jeśli nawet 
rozprawy drukowane w rocz­
nikach mają charakter przy­
czynkarskI. to I wtedy Ich 
warlooł: jest niewątpliwa. Sta­
nowią material pomocnle:/!y do 
pótnlej&zych uogólnień nauko­
wych. Wreszcie, co równlef. 
nie jest bez :/!naetenla, roc:/!nl­
ki pogłębiają wiedzę o rod:/!In­
n ych stronach mleukańców 
Sanoka, Jasia c:/!y Innych 
miast. o Ich pr:r..eslloścl i tra­
dycjach I wląią z miejscem 
pochodwnla ucwnych rozal}ł­
nyeh po kraju, którzy :/!wykle 
patronują tej akcji wydawni­
czej I w tych publikacjach 
mmleszczaJą swoje ro:r.prawy. 
Swoje roczniki wydaje w na­
szym województwie Rzesww, 
wit'lol~nlą trad'ycję wydaw­
niczą ~o Przemyjl. ukazuje 
się rocznik w Sanoku i w Ja­
rosławiu. rozpoczyna taką ak­
cJę Lubaetów. Wprawdzie naj­
częścieJ roczniki wbrew swojej 
nazwie wychodzą co kilka lat, 
gdyi trudno środkami spolec:/!_ 
nymi co r oku wydawał: gruby 
tom prac naukowych, ale tra,. 

dycje wydawnicze ,roczników 
jut się ulrwaliły. 

Niedawno ukazał sil,! drugi 
:/! kolcl "Rocznik Sanocki" 
(pierwszy ukazał się w roku 
1963 i był %Wiązany z jubileu­
szem BOD-leda mI8J!lta). We 
wstępie czytamy, 11 "drugi tom 
Rocznika ma na celu uc:/!cze­
nie 20-lecia Polski Ludowej I 
dlatego poJwięcony Jest jej 
dorobkowi (w sanockim 
przypisek mój J. G.) na wszyst 
kich odcinkach nauego ty­
cia ..... I dalej. .. "Ziemia sanoc­
ka winn8j mice t~ ambicję, by 
u najmłod&:/!ego pokolenia na­
rastala wledu o tej ziemi. ta 
wiOOm bowiem ugruntuje lo­
kalny patriotyzm, hc:dący m­
wsze podłoiem i podstawą sze­
roko pojętej milołc1 ojczyz­
ny"... 'Przeba stwIerdził:. te 
wydawnictwo dobrze realizuje 
nakreślone przez redakcję ce­
l." 

Rocznik Ikłada filę z lI.stępu­
llllleycb dzlalów; Z dzlejow Sa­
noka I ziemi sanockieJ. Walka z 
kr:r.ywdą . polecznllll, Walka z (a­
szyzmem w ez&lIle okupacJI. Z 
niw,. ooiwiatowo-kultura lneJ i 
Wspomnienia. Tom u~upełnla 
kilkll.dzlC$lqt IIUl1tracjl oraz kiJka 
mapek. Trudno wymIenić tu I 
azcze,6łowo analizować WUYit­
kie prace opublikowane w Rocz.­
n iku, nie czuję siq zresztą do 
Illeo powolany. Nillktore maJq 
charakter w)'rainie pr:r.yczyn­
karski. Mimo lO nale:!:y podzi_ 
wiat leh autorów za nie:/!wyklą 
• krupulalność w grom.dzenlu 
faktow i %Jawl.k. w docieraniu , 

(elU dalszy na str. 3) 

• 

To byt Clnlsz długody­
stansowca. Typowy, :/!wol­
nlony w początkach kilku­
nastoletnieJ historII bieg 
:/! za!ladnlczą przeszkodą. 
jaką była kilkuletnia nie­
możność usytuowania o­
biektu w odpowiednich 
warunkach: pót.nieJ zupeł­
nie pospolite tempo budo­
wy. adaptacji I wresu:le 
ów zryw finalny. kiedy 
stwierdzono. że 10 listópa­
da Klub Międzynarodowej 
Prasy I Ksiątkl m u s I 
otworzyć swe podwoje. 

Otworzył - d:/!ic:kl am­
bicJI budownlc:/!ych. po­
święceniu robotników. Na 
pięt: minut przed uro­
C'Zys1.ym otwarciem, półtora 
okna w bocznej prz;.obu­
dówce co prawda było nle­
umyte, bo brakło czasu. ale 
r eszta błyszczała ezysto~cią 
I komfprtem. Chociat :/!IQ­
śllwi twle rddll, te po uro­
Ctystyttr otwarciu obiekt 
należy zamknllł: I dokoń­
czył: lcgo urządtania . to 
złośliwych ws:w.k nie brak 
nigdy .a rus:w.lacy na wl"l­
kim zrywie Klub zadaje 
kłam podobnym Insynua­
cjom w sposób drun~oqIcy. 
W chwili Ildy to pl~~e ma 
bowiem jut :w. ~oba trzy 
impre:/!v; w chwili ~dv to 
się ukaże w druku na pew­
no podwoi ich 110M - w 
sumie ,aj będzie to ''''''n­
wie tydzień jego d7lałal­
ności... 

Właśnie tej działalności 
Klubu. który }est nie tylko 
przecie kslc:garnią :r. mię­
dzynarodowym słcno..'cm pi­
sanym, a w iadnym wy­
padku nje moie był: filią 
miłego skąd Inąd "Kosmo­
su" czy, Boże 7.11chowuj -
,.Pstryczka" I "Sr6dmieJ­
sklej" (ie leź nikt nie po­
tratl się zainteresował: ja­
kie regresy kulturalne tam 
się uwidattnlają) - tej 
ddalalnoicl powtarzam, 
warto byłoby poh.więcll: 
chwilę UWagi. Moie sic bo­
wiem %darzył:, że b~dd " to 
najprętnlejsza kulturalnie 
placówka w mleicle; może, 
a nie powinno, że bedtle , 
powielała stare wzory 
WDK-u ~y :/!nanych nam 
kawiarń. Kierownik Klu­
bu - Aleksander lIotiędlar 
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WY 

PART-

drty przed taką ewentual­
nością I pracując na razie 
po 14 godzin na dobę ma 
jedno pragnienie: żeby za­
wsze. teby codziennie, teb,. 
nie wiadomo jaką energiI\. 
i Jakim kos:/!tem coś się 
d:/!lalo, co pr:/!y tym naocz­
nie wykaże inno.ł(: "empi­
ku". Jego odrębne formy 
upowszechniania oraz wle­
lorakośł: tych form. Marzy 
mu sic: po prostu 
"tydzień siedmiu Im" 
pre:/!" I' Klub %Speł-
niony po brzegi uźytko­
wnikaml. Zaprasza wh:e 
wszystkich osobiście, wa­
hających - ośmiela, wy­
ciąga co atrakcyJnll'!js'Ze 
tygodniki w cichej czytelni, 
pl'!wnemu panu pożyczył 

nawet "Forum" do domu, . 
C7ym ą.skarbi! sobie za­
pewne jego wdzięcznoAł: 
dozgonną L. udział we 
wuystklch zamierzanych 
imprl'!:/!ach. Słowem - ma 
w sobie ta praca coś :li 
wielkiej Improwizacji l do­
póki :w.chowa sl~ ten styl, 
dopóty wl('ny!: moina. t.e 
Klub ma szanse pobił: re­
kordy powod:/!enia I 'Zdy­
stansować Inne plocówkl 
kulturalne, których przeCie 
nie za duto w Rzeuowle. I 
wcale nic od rzeczy byłoby 
tu powleddcć o nowej s:/!an­
!iie inlegracjl środowisk 
twóre:zych, bo zno.wu mają 
tu fiWÓj kąc:ik plastycy w ła 
dnej salce wystawowej, ma 
ją ~lrad~ aktorzy. któny 
być mote polubią ją 
bard:/!lej od Istniejącego 
fantomu - Małej Sceny 
(puBtej, nie wykorzy­
stanej tak bard:/!o, że 
ma lię ochotę posłutył: s lo­
wami znakomitego Jerernie 
go Pf'~ybory do mu~ykl Ju:!; 
nie Wasowsklego, ale włas­
neJ ; sirach, strach. strach 
- rany boskie!), bo prze­
widuje si~ dzień międ:/!yna­
r odowej polityki, godzinę 
pQCZ}1. wiec~ór :/! piosenką. 
kontakty :/! nauczyclel­
!itwem. J przewidu je się po 
raz pierwszy, te bazq tej 
d71ałalnołci będzie powsze­
chna. swobodna dyskUlja 

Myilę. że widnie ta ce­
cha działalności Klubu. je 
lU sic: okaie prawdą Die 
fikcją. znaną nam:/! rozli­
cznych prelekcji, będzie 

NER 
,t8nowł~ Iprawdzlan Jeto 
mądrej roboty. 

Istnieje naturalnie ne­
reg obaw, np. z Jednej stro­
ny - czy finanse Klubu 
poleryj" się z ambicJami. 
czy owo "dużo I często nie 
przekształci się przypad­
kiem w bylejakość ora:t, 
czy jakość prasy i ksiątJd 
zagranicznej ~zle rzeczy­
wiście najwyższa I na czas 
dostarczana; z drugiej, czy 
publiczność rzes:rowska ~ 
trali uybko dostosować się 
do atmosfery dyskusyjneJ. 
bądf. - czy przypadkiem 
proporcje nie rozchwieją 
się mlędQ' ilością konsu­
mentów kawy, a konsumeu 
tarni słowa pisanego. Są to 
na razie pytania czysto re­
torycme, które pn;ysz.loU 
sprawd:r.l.. 

Miejmy nadzieję, te kle-! 
dy ruszy zaplecze dosloso-. 
wane do potrzeb lingwło! 
stycznych, z aparatur~ 

dr-więkową do nauouinia 
języków obcych, kiedy Je.. 
ktony z prawd:r.lwego zda-; 
nenia nadadzą tym posie-ol 
d :r.enlom odpow.iedni po-. 
zlom, kiedy każdy pr:r.ecit:'" 
lny znawca języka obcep 
znajdzie tu miejsce do kon­
wersacjI. jak to zresztą b,.... 
wa w innych klubach .... 
i tcn 46 Klub w kraju Pf'l.,l'. 
łączy lię do czołówki. 

Zainteresowana szc:r.en. 
tą tormą działalności Klu­
bu oraz jcgo ambicjami. 
podboju pubHcU\oścl rze.. 
s:r.ow.kiej. wierzę, że uIo~ 
muje się wOkół nowej pla": 
cówki grono prawdzlw,.cb 
sympatyków. :w.pa leńców. 
ludzi. którym się nud:r.1, a 
którzy jes:r.cze tak calklem 
% pomY51ów nie wyJałowie­
li j spoŚrOd nich właśni. 
wylonl 6ię Rada Klubu. 
którcJ konieczno!!: powoła­
nia już dziś widzi jego kie­
rownictwo Na razie przeto 
wy Jaśnijmy raz je$zoze, te 
wszyscy 5ą mile widzia­
ni. bo "empik" jcst w peł­
nym tego filowa znaczeniu 
mlej~kim dobrem powsze­
chnym. Udzielmy więc ne­
dy'\u zaufania nowemu 
partnerowi i pilnie bacz­
my. by :z.wroc:lł nam p~ 
centy w kulturaJlach. 

IUlYSTYNA S. 
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._ SpeeJalUd ~ kqldem 
facbow,.m: ~ to ue:uc:ób aJet,.­
powe. A prę tym u,eubCone we 
wił , odlev_ od przelartycb tr'U;­
t 6w. trudno dost~pne. UwlecuUaU 
Je na %dJędach, .ponąduj~ doku­
mentacJę ubytkowych obiektów 
dla SKt.ADN1CY ZA8YTK.OW 
pny MUZEUM W t.AACUCIE. 
SkJudnlcą Cromąlhl Jąk wlądomo 
ro%malte pr-zedmioty, elementy 
wystroju u.bytkowych c:ęrkiewek. 
na terenie naneco wojewód%twą, 
chronil!oc w ten IpO&Ób Itb rilutki 
od grabiety %acb1onnycb pseudomi­
lotników I hllndląr;l:y, niekiedy 
mieniącyd rlumnym mianem 
kolei«:'I' 

POdCUlb p.. .. ..,.rilcJ~ tcrenLl pow­
""ąJ~ całe albumy dokumentacyjne, 
którymi potem d ysponuje hUleuc­
ką Sklądnic:a. 

Po%rom ąrtystyc:tny fOlOIramów 
wykonąnych pue% Wącląwą Gór_ 
.kieco I Jerzego Szandomirsklello 
z Pracowni KonserwącJI Zabyt­
ków w WaUUlwle, WładYliląwą 
&uJca z Mu:teum Budownictwa 
Luc1owe,co w &Inoku, ulcpowla­
r:t.alne jut dzU piękno d r e w­
Ił. I • n y c b zabytków wiejSkiej 
an:hitektury. lonlów, belek. wę­
glów, zadecydowało., Ił fotOIramam 
t ym pojwlęcono odr~bn~ wyst.aw~ 
zorgan!towaną w pomleS1czeniu 
r zeszowskiego ,.Mlol toprojektu", 
w r amach imprln; zwlllozanych % n 
Mtędzynarodową Kampanili MU%I!­
.ln~. 
Specjullścl ro%putrywali ukazane 

na artystycUlycb fotogrą!iach ce­
chy budownictwa ludowego w ką­
t egorlacb fachowych, tI"ZIl,C tym 
wyrd.nie k[erowniczk~ Składnicy 
Zabytków, mgr JOIInn~ Szcz~chową, 
którą Jednakie omijając cały .. ta~ 
chowy" lłownlk zwracaiII. uwagę 
licznych zwiedzającyeh na raetelne 
piękno, zttklęle w te proste na po­
;wr elementy drewniąnych c:erkie­
",ek- - .tanowlącyeh jui Z8bytkl 
archlU!ktury - wleJlkic.b za,r6d 
ezęstoluoć prze-.&nączonycb do IlU­
Jlocldego skansenu, na urodf; zam_ 
ków l Ulunych okuł: majsterszty­
k6w a rtystyczne.,o kowalstwa. 

OdymówilOlil:o typowej 
architektu.ruo budownictwa bloko-

Cecylia Błoń_ka 

Belki z Haczowa wyclO$lI.no w 
formie maskl Swlatowlda. 

Zanerecowane do I ,rupy zabyt_ 
ków cerkiewki w UJuezu1 w Ow­
cJ.arach, cerkiew z Nowlcy koło 
Gorlic, PQC'hod%lI.ca z konn XVUJ 
wieku stanowił: mOl4 swoiste stu­
c1lum /!.rchitektul"y. Obiekt cerklew_ 
oy w Uluczu pozostaje pod opiekI! 
Mu%Cum Budownictwa Ludowełto 
w Sanoku. W Cholyńcu ciesiołka 
ludową pozostawIla elcmenty nic­
powianame: trzy dupy % podc:\c-

WIDNOKRĄG 

ni, kaf.dy Inaczej rU'ł.blony, wy­
modelowany na Innych .p0s6b. 

Nieuleinie od rozleglej, bur:r.lI­
wej chwiląmi dy.kusji nad dalszy­
mi los8mi tych obiektów, Ikom­
plikowane I kosztowne zabiegi 
konserwąte)l'1Ikle pnedluf.o.ją Icb 
trwanie, ocąJa)!! dla c1dejów kul­
tury. 

Fotogram obronnej dzwonnicy w 
Radruiu godJden flcurować na pro­
PIIcandowym r.lakacia (artYltycz­
nym ()Czywlłe ej Wojewócbkie!!o 
OŚ"rodką ln!ormącjl Turystyczncj. 

Odrzykoń: chalupa z XVIII w" prze:rnaczona (fa MBL w Sanoku. 
Fot. JERZY SZANDOMIRSKI 

Fol, W. GORSKI 

WynIosła budowa dzwonnicy, 1uó. 
r a w wieku XVlI Iłutył: miała ce­
lom obronnym, po i.mudnych rabo­
tącb konserwatorskich w (ll~llerU 
n8 tle plIl oUniewa surowym , ,11;:­
knem. 

Wlc;:e Ilusznle rozw8ia się, ko. 
mentuJ"c potytki t ej niezwyklej 
ekspo%ycJI, któr8 pr~entowała o· 
blckt)' z poWi8tów Przemyśl, Gor­
lice, Jąrosł8W, Krosno i in. jej 
cfekty popularyzacyjne, 

Nie ulecą bowiem wąlpllwołcl, 
te Iklonni podziwiał: urodl: uklęt.ą 
w drewnie, nie powr6~imy do niej. 
NajglOŚniejue nawet jąmcnty %0.­
Jonałych mlloAnlków nie potrafią 
już przywrócić tych artya:/c%nr.,h 
belek, gontów, w~glów,lch dawn ej • 
• zej powncdniej funkCji. Nikną 
one I giną calkowlcle pod naporem 
nowych form budownictwą z Cl.'­
g ly, % pustaków, dom6w I :zagród 
wznosv"'ycb według projektów ty­
powych. 

POWlitąJe im natomiast rola za­
bytku, eksponatu, który ogląda 

Iłę bardzo ch~tnle. . 

Dobrze wi~, że UlW8%e pełne 

wyllOkieJ kWIiY pomysłów Muzeum 
w t.aileuclc - wraz. ze swą Skład­
nicą Zabytków - na te właśnie 

sprawy zwr6clło UWlltę w jednej z 
Imprez zwiąUlnycb z Mi~dzynaro­

doWllo K8mPlln1llo Mutl!aLną. 
Sensowna równll!ż wydaje lię 

propozYl.'ja. by tak % fotoekspona­
tąml, jak I z albumami Składnic)' 

blliej Ulpazn8Ć pnewoonlków 
PTTK', coraz liczniejszą słutb<: re­
IOrtu tury.tykl, 

Nlecb wied%ą dokąd kierował: tu­
r ynów. rownlei I ugraolC2.nych. 
którzy byli Ju.!: w Zakopanem, w 
Krynicy l w Grąnd Hotelu w So­
pocie, uwlec%nill się na fotogrąril 

przed SukiennicamI. 

I ciągle jeszcze chcieliby o,llldnlloC 
!!OŚ nle%wykłego ..• 

• w ego w mieście, Intynlerowle na_ 
tychmlasl: Ul:upcłnlali, te ną wsI. 
cd.z.le Obowll\1.uje obcenie planowa 
zabudowa, tet nikt jut nie będzie 
powrącal de) zagrody, nawet tak 
e)buerneJ I twtkejonąlncj Jak po­
nu.na na totowyslawle chat/!. z 
OdrzykonJa; bardzo dluga. z wył.­
lu~, ezyll stryu k lem Ukrytym pod 
strzechllo' z oknem lak pr:r.emyślnle 
obudowanym, te promień 'wlatła 
IDlezawodnie padal przezel\ na war­
a:z.tat Ikarkl ustawiony wewnątrz 
aby. To dom~lwo z Odnykonią, 
poehodZltce % koftc. XVIf! wieku. 
posiadą zrll,b z grubych kloców i 
wiele jeneze innych znamiennych 
dla dawnego budownictwa wleJ­
Iklego elementów. 

. ' .. - '.'" .. ;.#" '.;. .;' ' .. ,,' .- ". ' . 

Albo stare domki [dClenlOWe z 
KalwarII Pael8wskie, do których 
trzeba hrnllł: e)kropll e d!! drogllo, 
len trud opiatu sl~ IIOwlcle. Cha­
łupa z pOdcieniami l. Nloboeka 
znajdzie Ilę w u.noeklm MUL, hę­
d1Ie więc bard%lcJ dOlltępna zwie­
dul.j"cym. 

Alet to btny fresk % Farru _ 
wykrzyknljł kto' ogillodająC frag· 
mcnty polIchromii z zabylkowej 
cerkiewki. Fr8gment 1. Cbolyiu,:a 
ukazuje diabełka ze wszelkimi 
akcesoriami .. c1labolicl.llcgo" tącbu, 
I rocami, ogonem. 

C~kalom ,I> hoteloWllffl poko­
ju o uoJronowuch idonQch. Ca­
III dd.ń tkwllam beznunni. w 
JOl41u obok IdeJonu wlllJ)fa.fqr 
OC:l:U lO e:zen\ Iłp(lrafu. Umql 
mnfe rllnok rozedrgonll 'plew4m 
"toków, pn41ulo połudnr. d.-

Cuko /am mll'lqC': ... 10 tn' tok 
smali; lek .. nh"a. Potem prZllul1ł 
noc. IgIełkI rhlodu klulll moje 
nO/1f, r ,ee. NI. mog/Ił'" zllC'7U~ 

minut "Ił poarąniczu mu, kledll 
rOMzwonll d( teleJon. 

BOGtnUŁ'\ GRZĘDZłELSK'\ 

MIASTECZKO 
pll/mi krokami slońco, wf.cz6r 
powll!kl U1Jb.., emaliq zachodu. 
Czekal871'ł .11Iuqc jedlinie 

rlltY'pliwll bi,g zegarka. Nlcdlu· 
/1<J mmie Clili. w/za dani, dł 
be;:utl/'eC%nl/m iwirtkfł!m popl,­
ru, bord( Jq moglo wunuclł Zlł 
okno, opcułnle na bruk, pr,njdq 
po nj~J .tOPll ... doPtł.w 

- Po" ri, ."gin/l, pTzł!Wodnl. 
ku - powledz/ałlłm w membra­
nę - Jui nOC'. Moja lOb ..... 

... zoltala /I.'Jlrolongowano. 
Zolatwil <łffl fo PIłni. PrOlI' I~Jł~ • 
na d6i. Czekom przed d om.m. 

Srlffmll uubklm krokiem. 
Palc. pruwodnika zadakl\llI ri, 
"a moim romlł!lliu. 

- Jakie :wltdtę mlarlo '" 
cfemnoad _ zaplItolom, "du 
pr:Ył'a,,(IUmll, 

- Ciemno" - imlech d.fw/ę­
ClIo.I no. dnie .16",. Zobll"," dz1m 
prOIZ( p(I"l. Tak, to Ja łrobJ­

lem, nlljlepulI z "ruwodnlk6w, 
ni. chcę, abu pani w idzial .. brzll 
dot, 11'141"0 mllł.to.. Mam lł'dnak 
1.,go IVC., pronę· - Wllei<lgnql 
do mnl. r(u f ujr:ał.m w lego 
dlonielch pr%edmlot pullui4CV 
d.plllm blG.łklem. 

- Ni. chcę! - krtulmęlaln -
ni. chce I od.pc:hnęl .. m go, 
Pr2f'dmfo t upadl, 'wiecfi }lik 
nledopal'k, "alI u moich .'6p. 

- NI. chce p(lni .• ,? 

Duleko gwizdał pociqg, gwizd 
naraltał, obejmow81 m' glowę 

obti'CZ4, rozblll .lriwllll/ iwilłlła 

Jokomotllw"" dudnII.., koł", 
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Poda.." 

PRACA 
"Mielzkam to domu dwuro· 

rodzinnllm PTZll ul. X, 110 par­
'eTOle. Nasze miełZkanle ma 
pokój l kuchnię. W kuchn.i 
mamli ;Jedno okno, a w poJ.:o­
ju dwa. W kUchnl mam.., 
kredęl, "tó~ bwrowlf, ;Cd"o 
krzerIo l kuchnię. Natomia"t 
w pokoju I'lłQmll piec kolloWl/, 
dwa wzko. szafę , ma'Zl/"ę do 
Ul/cia, bo oczlfWiJcie mój o'j­
ciec je.t krawcem, ta pczan, 
trZll krzełllł, wtelzale, lIól noi 
OC%lIwiJcie podłogę. Acha, ~,z­
cze n.a Jcianach wbzq łwlęte 
obraZił paM J eztUa f Mat ­
ki BOłkie;, poza '11m ,uc jui 
więcej nie m4mll to $wl/m 
mfeukanfu prócz tllch- pned­
miotów k tóre n.api.tołem to 
. fej praCIl domowe;". 

... " Bo ~ywlścle m6J ojciec 
Jed krawcem". Prawda jest 
taka, te b y l krawcem - d:dś 
jest juf. tylko fragmentem 
czlowieka, zamkniętym w za~ 
kładde dla umysłowo chorych, 
nafaszcr owanym denaturatem. 
Zostalo po jego zawodz.ie 
wspomnienie i piękna, lśniąca 
maszyna z ,.opleki spo łCCt.nej" 
starunn le pozamykana - je­
d yny pn:edmlot luksusu, po­
rządności; zos tała trójka mło­
dych łudzi, z których jedno 
tę pracę domową napisało ja ­
ko zadanie z VH klasy szkoly 
wieczorOweJ, do której udalo 
si(' dobił: 17-letruemu chłe)pa­
kowl po wielu tTudach i przXt 
wybitnej pomocy inspektora 
społecznego. 

Rzeczywiście nic więcej nie 
ma w tym mlenkaniu nad 
opisane pt%edmlot,.. Z Innych 
atrybutów rod %innych Jest te­
raz spokój, noc przemaczona 
na sen. nie cuchnie skażonym 
spiryt usem, szesnastoletnia 
dziewczyna kończy VI klas~ 
stkoly wieczorowej 1 już ale 
zasypia nil Il!kcjach; wszyscy 
powoli odwykalą od libllcjl, 
w których kiedyś uczestniczy­
li, a małka o rozbieganych 
oc%ach powtar:r.a monotonnie: 
. ,pokończą szkol(' - to będ:i.le 
inaczcj, będ%ie inactej, jak po­
kończą szkol!:". Wier%y w tę 
szkołę jak w Pana Jezusa z 
obrazków na ścianie I chał: 
7 klas w wieku jej dtiecl ni­
czego nie rozwiązuje, to i tak 
sukces. Dla kogo? - D In In­
spektora społecznego, który od 
paru lat zajmuje się tym do­
mem, wyjaśnia. pomaga. in­
terwl!niuje. gd:de trzeba, uczy 
zupełnie podstawowych poj(Ć 
i bardw był: mote, że wyuczył 
metkę ł tej wiar,., m onotonnie 
wyznawanej. 

Wid%lalam takich dom,ów 
kilkanaście. J juell dwą picr­
WIIZ.6 pr:r.erataly p r zede 
wszystkim moje poczucie este­
tyki, w następnych - tacu;­
lam dostrzegać cot Innego -
nuzwlllabym t o uciechą z r ze­
czy pozornie małych; brzydola 
zeszła na plan dalszy przed 
analizą faktów. 
Są bowiem lud%ie bardzo 

winni i bardzo bet.radni; cza­
sem te dwa stany łączą się 
ściśle; przeważnie - oba wy­
pływaJą li: nieumiejętności pe­
dagogicznych tak wielkich, te 
śmiem Je nazwać ciemnotą; 
często - to upór, brutalność. 
fltłszywie pojt:le obowiązki 
wychowawcze; C1.('slo - jeden 
spartaczony wychowawczo 
krok kląga lawln(' przegra­
nych. A przegranymi zawsze 
są młodzI. 

Toteż dla n'ch właśnill wy-
10niło 5pośrbd liiebie Ifarstk~ 
uCl.ciwych ludzi z doJwladcze­
niem, którzy d zl('ki energii, 
poświęceniu i nade wszystko 
dobrej woli, walczą .1: płagaml 
hezmyślności, nletolerancjt, 
głupoty. pod łości t nlezaradoo­
'cl ojców rodzin. Praca tych 
lud:r.i w pierwszej chwll1 przy-
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ludzkie 

NIEWYlNAClONYCH GODZIN 
K r ydyna S wie r c:zewsL:a Jest Wre5:r.c1e dwóch chlo_ 

paków, o których opowiem. 
Jeden z nich nazywa się np. 
Marek, a drugi Jan. Marek 
jr5t ładny i w tej chwili 
5zc:z:ęśllwy. Kiedyś. gdzieł ko­
'oś uderzył; kogot na tyle 
nietykalnego, te rzecz wyda­
ła s it światoburczym pr:z:e­
stępstwem. Marek wierzył 
wtedy w siłę, w kochane 
dziewcr.yny, w gromady wro~ 
gów, które osaczają młodość. 
Ojciec go nie chcial wld:z:ieć, 
matka płakała. Kurator spole­
c:r.ny przeszedł z Markiem pie­
kło. Nie poblatal, nie chwalił 
na wyrost, nie opowladnl ba­
Jek dla Il"zecznych d zieci. 
Kiedy Marek podskakiwał -
proponował mu p6)łcie na po­
bliski stadion Resovil, b,. 
m6gł zdobyć tam wI'i:kszą pu­
blicmo§ć ... l1"onizowal, tarto­
wał boleśnie, umniejsza ł wagę 
czynów ładnego osilka. I go­
nil do pracy. Marek ma 21 lat, 
ujmujący uśmiech, zawód lech 
nika i rozeznanie czynu. Kie­
dy się nie uc:z:ył - włalnie 
kurator powierzył mu run­
kcj~ płatną nad nauką wykO­
lejonych, sp6tnionych dzlecl, 
mających do czynienia z są­
dcm dla nleletnich. Kiedy r •. u 
bylo za dobrze w uczciwym 
domu - wlałnie kurator "rai 
go :z: sobą na obchód tych do­
m6w, gdzie obiad jest wyda­
ueniem sporadyc:z:nym. 

pomlna polętny gła:z: 5y:z:y!a, 
lecz ni z nazwy. nl z działań 
syzyfową nie jest. T otet o niej 
~dtie dalej. O pracy kurato­
rów spol~ych. Inspektorów 
społecznych I opiekun6w te­
renowych, kt6rzy swoją funk­
cję pełnJą tylko dlatelo, 
te fslnte.l4 problemy alko­
holbmu, nierządu, te lItnIe­
ją sądy dla nieletnich prze­
stępców, te dom popra~ 
jest karą llosowaną jako M ­
tateczmńć, te młodociani 
puestępcy nie są młodtletą 
straconą, te Istnieje cala sfe­
ra skomplikowanego zła, któ­
remu c:z:a.em da się za­
radzić. Społeana funkcja tej 
pracy zatem - czyn! Ją ,od­
ną publicznej prezentacJI. 

Nie jest wynikiem przypad­
ku, lec:z: nC!Czywlstego powo­
łania, te ,romadka neszow­
skich inspektorów l kurato­
r6w społecznych, to en eros 
emerytowani nauCl-ycicle, lu­
d:de starsi wiekiem, mądrZ,)' 
do!wiadczeniem. Tak Jak nie 
Je~ wynikiem pr:z:ypadku, 
le(z rzeczywistego obrazu sy­
tuacji, tytuł mego artykułU; ta 
praca nie ma god.z.in wyma­
czonych ; moie zacząć Ilę ze 
świtem - skończyć p6f.ną no­
cą. Bywa I tak, te działania 
profilaktyczne - inspektor­
s kie, kt6re są wtedy, gdy 
jeszcze prawo nie zostało na­
ruszone p r:z:ez maloletnlch, 
lecz cala skomplikowana oto­
czka rod.nnno-środowllkowa 
taką motllwość sugeruje. zbie­
ga się w pracy Jednej osoby 
(:z: 11 osób skupionych wokół 
r:z:eszowsklego Wydtiału Sądu 
dla NIeletnich) z działalnością 
kuratorską, a więc taką, gdzie 
prawo jut wkroczyło wyro­
kiem ; bywa, te te dwie spo­
łeczne funkcje łączą się z 
trzecią - terenowego opieku­
na spolecznego, który bezpo­
średnio podlega Wydziałowi 
Zdrowia l Rent w Radzie Na­
rodowej - I wtedy, sądzę, 
rozwinąć moma najpełniejszą 
pomoc, poma~ najpełniej me­
chanizmy roddnne. 

JeśU powiem, ze jest ta 
praca najwdzl~mlejszą :z: 
prac - to poprą mnie wsz,.­
stkie Batki. Pawły I Hankl, 
któr::r.y Mlągnęli pełnolelnoł(: 
spokojną, ustabilizowaną, o­
czyszczoną z wyskoków; jeJlI 
powiem, te jest najnie­
wdzięczniejszą - to poprą mnie 
ci, któr:z:y nie mOlą spokojnie 

pnejśł: ciemnymi ulicamI, 
któny są naraieni w loka­
lach publicznych na imperty­
nencje Imarkaczy, któr::r.y nocą 
przechodząc obok starego 
cmentarza wyplaszają pijane 
pary, klórt.y w kinach slu­
chają cmokania I brudnych 
sformułowań, poprą mnie mi­
licjanci wenowani szamota· 
niną z dlugowl05ą falangą 
nlerobów, kt6rzy nie uczą się, 
nie pracują I nie !ił!, poslada­
c:z:aml tadneJ legitymacji, ko­
nlec:z:nej wszak w utrzymaniu 
ładu spolecznego, w ustawie­
niu katdego na jego własnym, 
nienaruszal nym miejscu. Je· 
teli powiem, ie praca ta w y­
maga silnej woli - nlechie 
przykładem b~zie tu ta oso­
ba, która z funkcji kuratora 
po micsIącu zrezygnowała. 
przytłoczona faktami bynaj­
mnieJ nie radosnymi. 

I dodam jeszcze, te nie ma 
miejsca w tym uwodzie spo· 
lec:z:nym no filantropów -
lecz czeka się na ludzi z Ini­
cjatywą, ludz.l silnych do!­
wladc:z:enlem własnym, mą­
drych umiejętnością, nabytą 
w pr:z:ef.ytych latach w rol.· 
wiąz.ywanlu konfliktów. 

Mają tu bowiem do czynie­
nia z ojcem ustraszonym, 
który synowi kupu je bilety 
do kina. stoi godzinami w ko­
lejCe I słyszy w miejsce "d:z:ię­
kuję" - "Jakieś mleisce kupli 
stary dziadu", jest I oJcle<:, 
kt6ry powiada: .. .nie Interesuje 
mnie ten szczeniak, bom się 
jut dość natłumaczył I nawet 
mnie nie pr:z:eprosil". Jest 
matka, kt6ra nagania d:z:iew­
c-zynę do nierządu , jest d:z:IC!C­
ko, kt6re jak dtiki , nieoswo­
jony kot musi wgrt.ewal; cu­
dze kąty, bo w domu są pano­
wie prtn:odnl., jest staruszka 
be:z: rod:z:iny, która udając nę­
d:z:ę rolera paczki i datki 
"opieki spolCC'Zllej", a kiedy 
umiera, majduje naonczas 
rodzinę, bo ta:z: kolei dz.ie_ 
dticzy ul.blerane przez nią 
80 t)'ll. uotych; tak jak jest 
staruszka, kt6ra :z: piwnicy 
zawilgoconej nie pr:z:enleale 
się do suchego wieżowca tyl­
ko dlatego, te tu miała niesz­
c:z:ęłcle s ię urodzić t tu ch~ 
5kończy~ tywol Jest więc 
ludzkie nlea:z:ttęłcle uwinJone 
I nie:z:awlnlone. Jedynym le­
kiem na nie Jest obcy czło­
wiek, kt6r,. powinien uml~ 
rozumie~. 

Spotykam go dzIA I rozma ­
wiając z nim, munę pamię­
tać słowa tego starego zbunto­
wanego: "duto tneba c-zasu, 
by działanie poprzez ł llt::: w­
mienl~ na działanie poprt.Cz 
rozum". 1 podziwiam tę zgod­
ność zapatrywań % obcym 
C7.lowlekiem kura torem, 
kt6ry d:z:ił przestał sprawo­
wa~ nadzór I jest tylko (?1) 
przyjacielem. 

Jana nie znam - o Janie 
słyszt::: tylkO opowieść kurato­
ra - emerytowanej nauo:y­
cielkl. Jan sit nie uczył; ku­
rator znalazl mu zaj~le jed­
no, drugie, trzecie. Jan gry­
masił, ale do Jana docierała 
potrzeba takiego ujęcia. Tro­
ch~ tr:wpał dywany, trochę 
sprzątał piwnice, trochę po­
magał ogrodnikowi. J zaws:z:e 
powracał do domu nauczyciel­
ki - kuratora; c:z:asem, teby 
pnesadził: jej starą palmę w 
tyzną ziemię, a raz na .... et. 
ubrawst.]" pierwszy garnitur 
-za swoją pensję, teby zapro­
łl~ do cukierni. Dziś Jan się 
uc:z:,. I pisze listy. które nau-

cZ)'clelka składa pieczołowi­
cie. 

A w tym samym c:z:a.sle tłu­
maczy Romkowi, zaplątanemu 
w błędne kolo dwóch uporów: 
rodrlcielaklego, ie rodzic ku­
pi ubrunle, Jak syn pójdzie do 
szkol y I wlasnego, te p6jd%le 
do szkoly. jak roddc kupi u­
branie. Tłumaczy , :l:e mcie wy­
starczą same spodnie, na 
które ona, raz popelniając 
LiIantropię wyloty własne 100 
zlotych? Romck Idzie do ,zko-. 
Iy - rodzice ubrania nie ku­
pują. choć u spodnie, nieco 
zawstydzeni , zwracają. Vpór, 
nieIstotne lpadnie - mogą się 
&"tać przyczyną z:marnowanego 
tycia. IIet więc t a ktu, mą­
drości. I przemyślności te 
spodnie wymagają ... 

Nie raczę was opowleAcla­
mi biblijnymi, bo sam. nie lu­
bię, kJedy tycie zbyt slodko 
chce mi lttoł urekomendo­
wae. Ono bywa nIeprzyjem­
ne. %Ie, autentycmle straszne. 
I czqsto ptlykro mi, kiedy 
ktoś usiłuje mnie wzruszyć. a 
ja wzruszona bynajmniej się 
nte ClUJę - c-zuJąc w zamian 
trochę niesmaku I · tanlej pe­
dagogikI. 

Obch6d z lIlspcktoraml l ku 
raloraml spolecznyml wzru­
s:z:y ł mnie, WlitrZl\sn~ł mną, 
nawet ptlerazil Widziałam 
ślicznych chłopców I piękne 
dzlewc-z,.ny. i obwalone kro­
stami dzieci , ojc6w debilów I 
ojc6w przepełnionych Jak ba­
lony powietrzem - złą wolą; 
widziałam łud:z:i wd:z:I~C2.nych 
kuratorom ł niechętnych Ich 
pracy; zadufk6w I hlsteryk6w, 

Fot. J. LIGĘZA 

gl~boko nies:z:cz~śliwycb I bez­
wartościowych dranl I pr:z:ez 
cal,. czu zastanawiałam się. 
co by b)'lo. gdyb,. pozostawić 
Ich wlasnemu poczuciu odpo­
wied:z:ialnoścl za tycie tych, do 
których urod:z:enia sit;: przy­
Ci:ynlli? 

• • • 
Opowied:z:ialam tu rzeczy ue 

i dobre. Bardzo nleplc:kne i 
nieludzkle. I bardzo człowie­
cze. Wiem, te człowiek mote 
brzmlet dumnie; czasem Jed­
nak br:z:ml bardzo zwier~co. 
l nie opowiedzia lam nic nie­
prawd:z:iwego. Znają to kura_ 
touy społeczni: panie - Kuś­
nierz, Kordzjk oru pan SchoSl 
ler. I 'cieli zdarzy się, te mo­
je opowleiei przeczytają ich 
podoplcc:z:ni - powlcdzą, te Je 
bardzo stonowałam I w złym, 
I w dobrym; ale reportat o ży­
ciu jest tylko lIteratur~, 
słowem pisanJ'm; :uJ samo ty­
cie :z:na przypadki o wiele 
bardz.leJ skołtunione etycznie. 

Nie wiem, Cl! Jest jakli 
sens, by uo,ólnla~ bardzlej te 
komplikacje, kt6re dzięki pra­
cy spoJec:r.neJ stars:z:ych ludzi 
udawalo się wyprOltować lub, 
z powodów od nich ruczywU­
cie nlezaletnych. sprostowane 
by~ nie mogą. I nlechte slowa 
pani k urator Kordzik, :te "b0-
daj jedno tycie dziecka wy­
prostowane" - stanowią naj_ 
,łębs:z:,. sena tych opowieicl, 
~l społecmej pracy, któr .. 
bierze początek w poświęce­
niu, .. nade wszystko w po­
trzebie. Z którlli truba nam 
wreszcie było się Idedyl :ta­
poznać. 

ROCZNIKI nlłt6w Iyeh wydarzeb. Wybleca­
J/ł C:z:.; lto po:z:a teren sanoccz,.:z:ny 
Iwolmi relall)aml, dl.lc:1d temu 
obraz ro~blc\a, a póinieJ jedDo­
esen,a ,;ę ruchu JudowelO jest 
dołć rozlecly I staDOwi wsine 
OClIiwa dla dllll~'" ehłopakieJ 
śwladolllOści poUtyczneJ w ea­
łym kraju. 

nl_ceJ kledyl belem I urzekaJ~. 
ceJ urok.mi krajobrazowymi 
wielu plaan" l poet6w. Autor 
ulustrował pr.cę: interC!llu'J_eyml 
XIX-wl~yml rysu.olcaml a 
teco retlonu. 

tadnych honorariów la sw. 
rozprawld - wkładają ni.,., 
:r.wykle duto ofiarności 1 tru. 
du dla korzylci swe,o łtodo. 
wilka. Potrzebna )at iDl k Oto 
nłec:r.nle t)'cUlwołć, poparcie l 
pomoc, jriU nie finansowa to 
organizacyjna ze stron,. wladz 
powiatowych. Tymcuse.m 
sekcja wydawnicza Tow. R~ 
woju l Vplększanla Mluta 
Sanoka, która wydaje Rocl:­
nik, nie cieszy się nawet pet­
nym poparciem I łye:tlJwym 
wlntercsownnlem samego 
Towarzystwa. Wlad:z:e mieJ­
skie I powiatowe równle:l dość 
obojętnie przechodzą obok 
wysiłku ,arstkl ludzi, kt6rzy 
cz.ęsto mieszkajlIi poza Sano­
kiem, jak np. dr Adam Fast· 
nach (Wrocław) CZJ' dr Fellks 
Klryk (Kraków), I na swych 
barkach d:l:wigaJą ciętar po­
t.ytecUlego przedlh~;w:zięcia. 
Warto, by taka Impreza wy· 
dawnlcUl była ambicją f 
pr:z:edmlotem troski większego 
grona działaczy - by nie ml­
kała I: pola uwagi ojców re· 
glonu. To jest najlepsza legi­
tymacja po:z:iomu kulturalne· 
go I aktywności twórczej dla 
powlat tL 

(dokończenie ze str. 1) 

do roateria1ów tr6dlowych I lro­
m&d%enia wu",tklch dan,.cb. 
które mof_ mleć: jakiekOlwiek 
znaczenie dla tematu rozprawy. 
Do takich nle",_tpliwie nal"" 
praa .rózefa Stacbowlcza ,,()jwia 
ta. kultura I język Jaćmleru i 
Batanówki'·, Wojeieeb.a Sołtysa 
• ,stosunkl zJeml ... noeklej :II po­
łudnlow,.m IJII,Sladem w iwieIle 
re,:elilru :docz,.noow Crodu ... -
noel!.ie,o", Edwa rda Zaj_ea: 
"Przyezynek do dziejów relormy 
rolnej w powiecie ... noekim w 
latacb 19«-1947" czy lakU 
Wojciecha SoUy .. : "Historia Z&­
społu Rkół mechan!CVlycb w 
Sanoku". Prace te pl"'tyDC)U4 wie 
le eenneco materiału dla dzJe­
Jów recionu, mimo It Icb a"t().o 
rzy zaj,U się błlr<h:o w~skirn wy 
dokIem życla. Inne publlkaeJe 
maJ.\ niecO aunzy zasaęC I "'y­
ltraaają ...,ym iUI~eOlem pou 
spra",,. tanoekle. Taki op. eba_ 
rakter ma praea Aleksandra Co­
dello o dzlałalDOic:i Jullana ao.­
lara w Sanoeklem w lataeh 184'-
1&18. Autor w oparciu ° ode~wy 
t utwory poet"ckle GOIlara uka­
:Iluje Jqo rewolucyjne POI'-.dJ' 

I t.,.w_ ekt:rwn.oAt działania w 
orfl.01qcjl zbroJneco pow. tania 
w 1640 roku. Jak si,. . oknuje 
postew. I d:z:!alalnołt Go.lara 
znalazł bwy oddiwlęk w zie­
mi "'Dockiej, ~koro po leco u­
więzieniu przebywało razem I: 
nim '\li' kau.mataeh rorucy w 
Szpilbl!rcu » więł.n16w l. Pod­
karpacia. Dr Codello z'lbral I 
opublikował bardzo malo znane 
tekst" wierszy I r,losenck GOIla· 
ra, łwladez.ące n e tyle o jelo 
tal~c1e1ilerackim, ile o jq;o 
radykalizmie społecznym. Te u­
twory ablltaj", :lednak uytelnl­
kowl postać wybltne,o rewolu_ 
ejonl.t,., ukal.ują lO w nieco In_ 
nym wymiarze. 

Bardzo duto eiekawego I uM­
lowet0 materlaJu pnyna.l roz­
prawa Feliksa Kir"ka I Tadeu_ 
IlU Kowal.skielo: .,Zarys dzl ...... 
jów ruchu ludoweco w powiecie 
Jalloeklm do roku leli". AutoQ)" 
~rll alę na prule ludowej % 
Iyeb lat, na wspomnleniac.b opu_ 
bllkowlDycb I nie opublikowa­
nych ddałaczy ludow)'tb, na 
ma((!rlałach arcblwalaych I na­
'11/'.' 11& ~c.b Ż)'J_CJ'cb uczai· 

Niezwykle pot,.tec%nc SĄ prace 
Miee:r.ysława Przl'1ltasza I Ed­
ward&. ZIIjll,ea o powiecie sanoe­
kiTlI w latacb a30-ltH"l' I II Itra­
tacb ludnołelowycb I material­
nyc:b pow ... aoekieco w ol.-reale 
okujMcjl hltlerowlldej. S1łd:z:ę • 
:te tero rod:z:aju próby rzctelneco 
hllansu winny pojawić się w kał 
dym powiecie. Bardzo C1!noy j"t 
rownlet w prac" MI~c~Yllława 
PnyslllSU s:zczególowy obraz 
działania na terenie saoocez)'%lly 
nacjonallst6w ukrah\sklcb I pOt­
nieJ blind UPA. Tak uC%ccólo­
wej relaejl, nawet z dokładnym 
rozuy{rowaoiem dOw6dieÓw od­
d=l.łOw laszy_towikich I wato!eJ 
uyeh ddalaez)' OUN, nie puhll­
kowane( U na. dot~d. 

Znakomitą lekturo;: stanowi 
ertykuł Adama Futnachta: 
,,nle~d,, w relactach pa.ml<:;t-- ' 
n!kanklch z XlX wteku". Z pa_ 
miętników, które pn,.taeza .u_ 
tor (Staszica, ~'redry, Kaezkow­
skleco, Pola t.ysu.kowsklego, Sm .. 
rzcwlkJt'IO) wylania się t)'W,. 
I barwny obra:z: tej kr~oy tęt.-

Warto wymienić rów.,l" mo­
oO&rafię hl,łoryczo_ małeco 
'lliasteoka Bukowskłt, -pi6ra ~'e-­
tiku. Klryka, obeJmuJ_eą okres 
od 17~1914 roklL 

Nie mam, jak Jut wspom­
nlalem, motllwości omówienia 
wszystkJch rozpraw z opasle­
go, bo liczącego przeszlo 400 
stron tomu. Nie uleg. wątpli­
wości, It "Rocznik SanockI" 
Jest wydawnlclwem cennym 
- spełnia watną rolę w ro:z:­
wtłju aktywnośct kulturalnej 
i naukowej powiatu, a swoim 
potiomem znacznie przcwyt­
su inne tellO typu publikacje 
na Rzeszowszczytnie. S:r.koda 
Jedynie, te wydawcy roc-:r.nlka 
muszą pokonywać tak wiele 
rozmaitych trudności w IweJ 
pracy, 1t tyle trudu kosztuje 
wydanie katdego tomu. Wia­
domo, U nies łychanie trudno 
wygospodarować fundusze na 
tę akcję, ie więks:z:oś~ prac 
wykonuje się l polec:r.nle. Au~ 
tony nie otnymujlł prawlo 
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923 prace 
85 twórców 

Wiadomo pownechnle. te wyroby na!iZego przemy_ 
Iłu ludowero I artystycznego nie :r.awue przedstawia­
j~ jakość pierwszego gatunku. Wystar czy choćby za_ 
glądnąć do pierwszej z rz~du placówki ro~rowad:r.a­
jąceJ ten towar, aby sl~ o tym przekonać. Wychodząc 
z :r.alożenla, :te trzeba u.uka~ nowych wzorów. Zrze_ 
nenie Chałupnik6w l Wytwórców Przemysłu Ludo­
wego I Artystycmclo w Krllkowie ogłoslJo konkurs nil 
pamlątkaflltwo regionalne dla mlel7.kańców ..... oje­
wództwa rUlzows klego. 

Ostatnio nastąpiło rozstrzygnll:cle konkursu I ogło­
IWno jego wyniki. Sąd konkUrlowy, w skład którego 
wehod;:llI przedstawiciele Wydziału, Kultury Prez. 
WRN w RZ(~uowlc. Muzeum Okr~gowego, Okręgu 
ZPAP, Regionalnego Biura Sprzedaty w Krakowie 
oraz organizatora. pod przewodnictwem prof. UMCS 
w Lublinie, kierownika Pracowni Badania Sztuki Lu­
dowej PAN w Krakowie dl:- Romana Relnfussa mial 
nlelatwe zadanie. Rozpatrzono ogólcm 923 prace, na_ 
desłane przez 8S osób, w tym S1 twórców ludowych, 
25 ~Iorów i ·trzeeh artystów plqtykÓw. Warunki 
konkursu spelniało 451 prac - były wiec uystyml 
~woraml ludowymi lub .tanowUy adaptację WZQ_ 
raw regionalnych, reprezentując równocześnie wysoki 
poziom artystyczny I techniczny. 

I nagrodl: otrzymała Stanl.lawa Kotowlcz z Zorze­
aa, pow. R:r.esz6w za IntCTClującą adaptację cur_ 
IUcb I czerwonych hartów łasowlackich w serwetach. 
Nacr6d li pnyznano at 20, III - 7, IV _ 9 oraz 5 
wyró:tnleń . Włród drugich nagród znalazły się m. in. 
lic:me puce z zakrHu ceramiki, pieczywo obrzędowe 
IKlwe pt'ojekty rozwluań pionków lzachowych Itp. 
Wlębzojt nalrod:r.onych prac tra fi do wzorcowni 

.. CepeIU'" .tanowlqc podstawę do zamówień u wyko­
nawców. Metna mleć nad:rJej~, :te Ich kopie w krót­
kim ezuie trallą również do rzeszowskiego sklepu 
.. Cepeli .... 

I jeszcze jedna Informacja. Nagrodzone prace moi­
Da obejrzeć n a "pokazie pokonkurscwego pamIątkar­
. twa regionu rU!'lzowlklllio oraz produkcji "Cepelia". 
który został zorganJzowllny w lokalu rzeszowskiego 
..,MiostoproJektu" przy ul. Szopena 51. 

(,ta tuki) 
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E.nilinD Bliźniak 

Z dziejów okupacyjnego 
szkolnictwa 

Na ten temat ukua.ło się jut kit­
ka rozpraw w tormle wydaw_ 
nlf;:tw'kalątkowych oru caly sze­
ret artykułÓw popularnonauko­
wych drukowanych w rótnycb 
cz.uoplsmach. Wszystko to jednak 
nie umyka ostatecznie dotychcu­
w ..... ych prac badawczych, m. in. 
równlet jdU idzie o teren woj. 
rzenowsklego. 

Być mote w nl!"dalekleJ przy"'­
loki. ktoryt II ncszowskich histo­
ryków poklUl się o opracowanie 
dzieJńw okupacyJneco azkoln!ctwa 
w tym I tajnt'Co nsuczania nie tyl­
ko na terenie miuta I powiatu 
rzeszow.kleto, ale I c .. le,o woje­
wództ ....... Chclalbym dzisiaJ, Ewła­
nc~a te. ~bllta się DzIeń Nauczy­
ciela n.wiązaĆ J~ ru do la t 
okupacji hitlerowskiej I wspomnl«: 
o tych, którzy w h.blorlł pol$kleJ 
otwlaty okupacyjnej ode!r.lI nie­
po6ledni" rolę. Oni to wla nle z na­
rd~nlem wl.sneco tycia slarall lię 
w m,.rlll IWTeb motliwokl dać 
mlodzldy lo. ttc(o nie moc;l,. jej 
dać oficjalne prOt:ramy oraz rato­
wać ,,, przed itnlaz.czenlem fi~,.d;­
nym I upadkiem moralnym. 

Oczywlkle pr:r.}'IItępuj"c do om6-
_lenia tt'(o temalu mam na mytU 
niC'! tylko t.JnC'! nauczanie, które w 
historII okupacTJneco nkolnlctwa 
.tanowl UUe!Ól ole w.tny rozd~lal , 
.Ie równlet n.ucunle podeJmo­
wane poc~tkowo I&morzutnie 
pn.e~ poiskle nauczycielstwo w 
wielu mle)Jcowokiach. a pótnle~ 
u.ankcJonowane z koniecznOŚCI 
prxez okur.anta odpowiednimi rot­
pon:łldzen IImi. 

Oble te formy nauczania mlaly ze 
.-obą kh;le powl"unio. .edyt w 
puewabj"cej wl~k.zoścl ci I&mi 

naucz;"ciele, kt6ny pracow.1I w 
ukolnlctwle Jawnym. orlanlUlwa­
li na swoich teren.ch t.jne naucza­
nie, tak na su:~cblu "koł" JlOlbt.­
wowej, jak I szkoly łrednleJ. 

ffistorla polskiell.o jawnego szkol_ 
nictwa w okresie okupacji hitle­
rowskieJ , tak podstawowelo, jak I 
~awodowego ca.łkowiele .. wląu.n. 
jelit z terenami wchodzącymi w 
skllld Gencralnego Gubc:roatorJtwa 
ulwon,onelCo 26. X 1939 r. przez oku­
pula ~ fC'l$zty nie wcielonych do 
lU R1I:e:&y z.lem polskich. 

Ten twbr admlnl$tracyJny po­
traktowany _tal jako reurwuar 
siły roboe:r.eJ. Aby rn6t:1 on naleiy­
cle funkcjonować. okupant mUII.1 
z koniecznołcl, mimo prowad~enia 
polityki lmleruj"ceJ do totalnelo 
wyniszCf.enia kunury polikiej, u­
wq:lędnlć w usLawodawstwle nie­
mieckim prt.e2;nac:r.onym dl. Cene­
r.lneco Gubegtatorstwa problem 
u.kolnictwa podl5tawoweco I zawo­
dowego. 

Pierwl1.ym IIktem prawnym w 
sprawach ukolnidwa w Gener.l­
nym Gubernatorstwie bylo ro~po­
rzIIdzenie· ,ubernator. Hansa 
Franka. ~ dnia 31. X zamleuCłone 
w Dzienniku Ro~pol'Z.Iłd:teń dla Ge­
n~ralnego Gubernatontwa, "Ver­
ordnuncsbl.tt fllr dal General.eou­
veroement" nr 3 ••. la. 

.kcjl sklerowanycb przeciwko pol­
akl(!mu Ilauuyclelatwu, jako tym. 
któo:y byli j!"dolll z ,Iównycb pru­
Il:k6d dl. hitlerowIkiego okupanta, 
ImleuaJ"ce,o do lolalne.eo wynisz­
czenia kultury pol$klej. 

Mu.lllly więc polskie ukoły pod­
stawowe I zawodowe pracować w 
nietwykle c1~iklch warunluleh. 
Drak bylo pomocy naukowych, o­
,romna ciasnola lokalowa. szczcgbl­
nie na tcrenle miasta spowodowa_ 
n. zarowno rekWizyCjami budyn­
ków dla wojl ka I cywlinych wlach. 
nlll'mleckich, jak I Ullszcleniami 
wojennymi. Penonel oświatow,. 
spotyk.ły belIwx.cledne represje ~e 
Ilrony okupanta. Mimo to nauczy· 
cielstwo nie ułamalo .i~, nie tylkO 
si~ bronIlo wuelklml łpO$Obami I 
łrodkarnl przed nlnczyci(!lsk, dz.la­
ł.lnołcl" okupanta •• Ie bronUłc sit 
przY$IIl"ItO do Ulr,anizowanej 
konlr.kcjl na odcinku oSwlatowym 
I polltyunyrn w kOJ1$pir.cji. Ura_ 
towano wiele bibliotek nkolnych, 
pomocy naukowych, podrc:cwilr.ów 
do nauki historii. ,eoeratil itp. Do 
dzisiaj Jeucze tyje i pracuje ., 
S,kole nr 9 w Rzeuowle naucz,.­
deI Józef Wojdanowsk.i, który u­
k.ryl wiele cennyeh pomocy nauko­
wych, a po wojnie zwr6c1ł je Szkole 
nr a (Im. Jachowicza). Panu ElJłe­
nluUllwl Szwarcowi I pani Helenie 
Dublel zawdzięczamy. :te uratowa­
no zn.cz"" czę'w: akt szkolnych 
,najdujących się..... Scbulamcle. 
Pon.dto p. inspektor Szwarc (obec­
nla Jut na emeryturze) nalei,. do 
,rona tyCh pedaloców I działaczy 
ołwlatowych, którzy w , łbwneJ 
mlene przyczynili si!;: do odbudo­
w y Itkolnlctwa na te r cnie mluu 
I powiatu r1.e&zowskieCo ural. po 
woJnie. 

.. '. . .,.- " ," . ~ . ...; 

J dli Idzie o Itrukturę or.eanlza­
cyJn" te.eo:t "kolnlctwa, to znala­
zla ona odhlcle w tym samym 
D~lennlku Jlozpon"dzełl tylko 11 
dni. 29. rv 1941 w nr 4t.. 2&. 
Pozwalał wl~ o.kupant na funkcJo­
nowanie polskich szkM podstawO­
wych i zawodowych •• Ie nie w lch 
przedwojennej postaci. Ze .zkól 
tych lliIuni~to przedmioty olólno­
knlalcące _ humnnldyczne. kt6re 
wiązaly uCUlla z lradycjl!, Daro~o.. 
WII. I kształtowały po$taw~ !?Btno­
tyc:zn" mlodzieiy, polbawlaląc w 
ten apos6b"szkclnlctwo cha.nkteru 
naradoweCo. 

Osobnym rozdunlcm w histor.i 
okupacyJne,o ukoinietwa było. jak 
jut wytej w.pomniałem, tajne nau· 
czanle w latach 1931J-1944. Był. to 
jedna ~ form I3moobrony i anty. 
hillerow.kiC(o ruchu oporu w Pol­
ICe, u.cxego.lnle w Gener;alnym Gu­
bernatorstwIe podczas 11 wojny 
twlatoweJ. Orcanizatorami tajnego 
nauczania byli działacze ZWiąlku 
N.uczyclelltwa Polskle,o. Lacy jllk 
Wyccch, Tułodllec:kl, WoJ~nski, 
M'/, Nowicki. 0111 to powołllll do 
i:yc a tajn" otlaniuclc:; nauczyciel­
Itwa (rONI, na której cxele .tala 
tzw. "pl"tka" Ol: wyuj wymicnio­
nyml dzlalaczaml. 

. . 

RZESZOWSKIE IMPRESJE 
FOTOGRAFICZNE 

..... esloWlltle Impre.Je" 
... tylal konku rsu tologra­
ficsDeco, o,lOSlooe,o P"CS 
.W"dlla l Kullury Prely­
.dlum Miejs kiej a.d" N.­
!rodowej w Rleuowle I 
~euowlkla Towa",,.,wo 
;Folocraflesne. 

'Konku", który ukotlcsy' 
.Ię w pafdllerQlku br. ml.1 
iDa u lu popularyaaeJę ... 11,1 -
!'ItI fołoKł'aflo:neJ lemały<='­
Ullo IwląnneJ • lerene.m 
owojewódllw. l mlaab. Rze­
_owa. 

z,.odnle s t e malem kon­
lurau nadesiano w wl~k­
"ołd praee. n acechowa ne 
. aobl. tymi wra:tenlami, lo­
dywldualnym .polobem '0-
'topa l lcsoe.o odlwiercle-
dlenl. necaywlsloid, 
eh"UoWl'm ... troJe m 
iwóre,. Up. 

Ost.tolo 1-ołobowe Jury 
~ pnowodaldwe m Zbł-

,.o iewa ZakrKkleco I Kra­
kowskleC'o Towa")"stwa 
Fotorrdinneco dokooało 
oeen" fotorram6w I po­
dd.lu aarr6d wśród ucse­
atnlków kOnkUrlu . 

Z braku 'Id,kć w pel-» 
odpowladaJ,cyeb ulote­
olom r eC'ulamiou konkur-
1 0We,'0 Uem. tyk.) - jury 
ole p"Ylnało I I U m leJs­
c. w kale,orll fotoKł'arn 
eaarno-bl.leJ ora .. J mieJs­
ca w fotoI r afil barwnej, 

W re .. uUaelo w k a te,orll 
(olo(rafU narDo-bl.leJ 
ró'wnorzędne lny 111 mieJ~ 
le. ..&Jęli ot"ymus:.c na­
.r~y pleni~ine po 1500 si 
J e"y 2.k lotorum 
,.Dach y " , J.cek Fischer -
" Hutnik" or ... J en" Jaw­
esak "Tneoi. nUka 
kwasu .I.rkowe,o". 

Jury pn" .. o.lo równieł 
I WYr6ioleola po 501 si to-

t orrat lkom , J enemu J .w­
n.kowl I Jcnemu 2akowl 
I. c'loMi prsedst.wlonych 
prac w t eebniee elarno 
-bl.łeJ oru Z<1I1. lawowl 
PCł$tępllklemu ". totorr.m 
"S:tsl• dki". 

W POlytywoeJ lechol" 
b.rwneJ dwie II n:lrrody 
(po :000 si) pnylnauo J e­
nemu 2akowl .a fotorr.m 
"Łańcuckie kwia tony" oral 
Zdzislawowi POItępIkiemu 
I. pracę "Zam ek _ ,ala 
Jadalo .... Tnecl, o.,rodę 
(1000 II) otnyml l Jeny 
Ołm ••• 'Idjęcie .. W oelo­
klw.olu o. lachód ,11I6c .... 

Na.rodzone, wyrółnlone 
oral !.kwallflkowalle do 
ekspoayeJl loto,-ramy 10-

"an, Jenne w t"m m le­
Iląeu I.pre .. enłowane na 
POlloollurloweJ w7I t.wle. 

<lI 

To czego jednak. jak wspomnia­
łem 'na wsłęple. Dle uwzal~dni.1 w 
iSWO(Cl!. protramach okupant. uzu­
pelnlło poiskie nau~c1elstwo 
ca\:łciowo ... jawnym. a e.łkowlcle 
w lajoym nauc:r.an iu. 

W dniu .gresjl hitlerowskiej na 
Pobkę, tj. 1. IX llł3ł r. na terenie 
ncszowskicgo • .obwodu nkolneco", 
w Skład którego wchodzli calT po­
wiat n,es.zowskl, 1l01bl1lUlwlkl oru 
miasto R3HiWw znaJdowalo się 
198 ukM podstawowycb, w ktÓrych 
zatrudnionych było około ll50 nau­
u.ycieli. z ~e,o na ml.sto Rzeszów 
przypadało 8 uk6ł I !I!I nauc~ycle­
li, a na powiat r~zow.kl 137 ukól 
I 488 n.uczyclell. 

We w5Zyatklch tych ukwtach 
podstawowych naukI: podjc:to do 
końca paidzlernika poc%ątkowo w 
opaTclu o pro.eram z lat mlc:dzy­
wOjennych. Ponadto nieco pótn!ej 
na t~renie m. RZC1IZowa I powiatu 
%organi .. owano B nkol uwodo­
wych I kllkana.kle rolniczych. 

W listopadzie puystł!plll Niemcy 
do przeorlanlrowanla uk6ł w 
myU wymlenlonee:o jut wyieJ rol­
porząmenla Hansa f"rank. z dnia 
3t. X UJ39 z zutosowaniem "swo­
icb nyk.n" - Jak pine w 1W0leb 
wspomnieniach wiełkl patriota I 
uslużony ped.,oa: p. Eu&enlusz 
Slwan:. 

W zasach.ie Jednak w .topnl.ch 
organizacyjnych "kół nic się wlał­
ciwie nie aroleniło, lmlenlly lię 
tylkO pro.cramy I wladu ołwlalo­
we. W miejsce dawnc,o 1J1$pc!kto­
ratu ukolne,o poc!IIłtkowo opiekę 
nad szkolnictwem Jprawował ofi­
cer wojska niemieckIcIO Solllch 
Georg, prawdopodobnie naucayelel 
szkoly pod$Lawowej ze SI",ka, 
Oplek. ta jednak mial. pOCZątkowo 
charakter bardZo. ot:Ólny. Dopiero 
w styczniu 1940 r. utwonyll Niem­
cy jednostk~ administracyjn" do 
spraw nkolnlclwa J.ko hw. Od­
miał In StAtOlItwa (Ableilun.e Ul) 

prz~mlenow.ny w 1941 r. na 
tlW. "Urząd Szkolny" (Sehulamt) 
1. Inspektorem u.kolnym (Krell­
tlCbul ratem) I<rau1:em na ezele. 

Schulemt bezpoArednlo podleJal 
ówczesnemu starołcle (Kr el.haupt­
manowl) dr Ehansowl, oficerowi 
ecstapo. człowiekowi, jak plnq VI 
swoich w.pomnlenlacb dwaj zulu­
leni ch.iałacze ołwlatowl p. EUj!:e­
nilUl Szwarc ł p. Andrxej Grothal 
- "o Instynktach krwlotcrczych w 
stosWlku do Pol.kÓw I Zydów", 
,.łotrowi ł polakotercy". On to 
wła.śnl.e był In.IcjatOUJD _U7Iłkleb 

.,PllIltkl" !ltnlał" tei w woje­
wództwacb I powi.tach. R:teUÓw 
wru I powiatem Orlaniu.cyjnie 
pod"!ał pod okręf krakow$kl. ~ 
orc.o ",wanla tajnego nauczanIa 
pr~}'IIlIIpion\J jesienią 1940 r. 
Z,odnle z InsttukcJ" wladz okr\:gu 
powolano do tycia Powiatowy Ko­
milet o.wl.ty l Kultury z zamor­
dowanym po:ez hitlerowCÓw Ru­
dolfem Aurl,,, na czele. Wsklad 
rzeszowIklej "pilIItki" i komile tu 
wrhodz.lU ponadto tacy usłużeni 
nauczyciele, lak Anduej Grochal. 
któremu pow enono oświatę dla 
doroslych, dyr. SLanislaw Jachl­
mow.kl klerowal .... kcJą cimall­
zJal"". dyr. Reltmajer miał pod 
oplek" szkolnictwo zawodowe, 
WI.dyslaw Ulewlcz był skarbni­
Ilklm komltetu_ W ,klad komitetu 
wcbod.Jlł rownieł zamordow.n,. 
podobnie Jak Aurlca - J...eon La­
baj, kt6ry za/mowal się kolporLa­
tem kalliltek hutrukcji w tercn. 
St.ly kontakt z olrręlllem utrz1my­
..,.1 pGC1..Iłtkowo Rudolf Auri.ea. a 
po je,o imlercl Ludwik W6Jcik ł 
Józef Robloff . 

Jełli idzie o Itruk1urę ortaniza­
cyj"" tajneeo nauczania to wYC1,­
dała on. nasU;puj'lco: na terenie 
powl.tu powołano do tyci. 3 ko­
misje ec:r.amlnacyJne: w BłatoweJ, 
której przeWodniczył obecny prof. 
WSR w Lubllnle. dr Oabrlel Bfz~k, 
wStrzytowie - )ctóreJ pnewodni­
czyi. prot. Anna H.Jduk I w Rze­
UlIwie z dyr. Liceum Pecl.,ogica­
ne,o Marcinem Waetawem na (:U!­

te. Ponadto w katdeJ fminie ~bio­
rowlj uynna byla komisja eezami­
nacyJn. ~ opiekunami III. czele. z 
którymi dość c~ęlto organlzowllDO 
odpr.w,. w starym budynku pny 
ul. MoniUSZki •. Do DauClycll'll, 
ktÓn,y kierowali praCll w tercnle I 
utrzymyw.ali Italy kontakt z Ko­
miletem Powiatowym naleteli SLa­
nl,ław Marezyk a Trzebowniskll, 
Antoni Zabdyr 11 PIątkoweJ, Ster.­
nla MIklalI. _ Grothalowa 1. Hyż­
nela, Roman Rzepa z Przewrotne-
11:0. MaeieJ Ind"k a Palikówki, 
Z1rmunt Bednarz a Owotnlcy 
Górnej. Tadeun Swlęt06 u Stn,y_ 
to ....... AI.ksander ~d;epan z Woli­
cakJ l Edward Wilk I N0.6wkl 
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bibliotekach I klli~gar· 
nlach Uoczno. - C:lł/ Iq 
"L.ud:lie be:dornni H ? -
Prcn:ę .. C:eTWOlU! ,0rC:le" 
M'ot1ł otr:ł/rnof ,,skqp· 
cc"1 Tych I wielu In­

nych ksh,:i.ck, btdlłcych obowilł%­
kowil lekturil, nie ma w spueda­
ty, brakuje Ich takie w biblio­
tekach. W Jednej % ksit:,arń by­
lem łwiadkiem awantury: roz.gO­
ryC%Ony klient nawymyłlał spne­
dawcy i br%ydko sit: wyramł o 
nauczydelce, która zagroziła jego 
5)'nowl dw6ją, jdli .. Lud:tl be%­
domnych" nie pnec%yta. 

W Kuratorium Okr(gu S%kol­
nego mówiono mi, ie miejskie 
IIzkoły podstawowe są w stanie 
uealizować proeram nauCUlnia 
w Ulkresle lektur. O!IobUcle nie 
jestem takim optymistą; wielu 
uc%niów nie pneczytalo wyma­
ganych programem k,ląiek 
lub :r.apowało ,I~ z Jch 
trdclą tylko powierzchownie. 
Natomiast w ncwych szkołach 
wiejskich sytuacja jest wrt:<!l. 
krytycma; ksiąiek nie ma, a 
ewentualnie jeden el%emplan w 
bibliotece ukolneJ lub gromad%­
klej problemu nie rozwllłie. 

Nie lepiej Jest w .zk.ołach 
średnich, kt6rych -zmIenion)' 
program zawiera nowy wykaz 
lektur. A tymczasem ksl(lamle 
w RZt'$U)wlklem blisko stu 
szkołom doatarczyły zaledwie 
np. 1300 e,%. "Anty,ooy" Sofo­
klesa, 1200 ep.. "Powrotu posła" 
Niemcewicza. 800 eg%. .. Wesela" 
Wysplańskle,o, 150 CI%. "Pier­
wlIZego dnia wolnoki" Kru~­
kowsklego, 130 eg:r.. .. Mak~ta" 
Szekspira Z dlurlcJ Ibl,. leklur 
dla kla.,. 1 lIecun1 or6Inok .. I.I­
ąel"ro pojawił •• Ię w 1u1(lar­
nlaeh blko Jedna p01:,.eJ •. Jakie 
wl!;c w tych warunkach reallzo­
wat' nowy program? 

Cale odium za sytuacJI: na 
rynku ksl(garsklm Ipadp na 
nauc%yclela l szko lę. To-nauczy­
ciel znajduje II( pod obslrulem 
krytyki za I tawlanle wymogów, 
kt6rym - :r.e wzgl(dów od ro­
dziców nl e:r.ałe1:nych - uc:r.nio­
wie sprottać nie mogą. Wiele 
s%kół ~ynl jednak nlcmale wy­
sUkJ, by zaopatrtyć mlod:tlet. w 
kslątki; szukaJł! w r61nych bi­
bliotekach , organi:r.ują mil:d:r.y­
szkolną wymianę, a nauc%yciele 
udosh:pnlają wt.sne ktl(gozblo­
ry. Władze oświatowe ttOlZC%ą 
sil: o sprawiedliwy rozdział ską­
pych nakładów, ale w dwóch 
powiatach wydzialy ołwlaty 
"przegapiły" przyd:r.lał kslł!t.ek, 
które :r.amlast do bibliotek 
ukolnych trafiły na .. wolny ry­
nek". 

Lektury, obowtązujllce daw­
nieJ w s:r.kole średniej, obejmu­
je teraz program naucum!a pod­
stawowego; dyrektony liceów, 
ch~ olnymall polecenie, wolą 
tych ksląiek nie pneka%ywać 
szkołom podstawowym, gdyt 
wiedł'.ą, t.e we wndnlu znowu 
przyjdą plerwu..oklaslŚcl. którzy 
n ie przeczytali np. "Ludzi bez­
domnych". _ Musim" orDonl::to­
U7Qf powtórki; Zeroms"i nie mo­
że b)łf mlod%id)ł "ieZ1lanll· 
Zresztą jedno liceum w powiecie 
nie obdzieli Iwym luięgo:r.blorem 
100 - 120 s!.kół podstawowych. 
Czy w tej sytuacji komitety ro­
dzicielskie lub "tr6jkl klasowe" 
nie pawiM,. wystąpić % inicjaty­
wą zbiórki leklurT Wprawdzie 
bibliom ksilłł.łr:1 nie odda, ale 
ukazywał ,. .I( przee:let dawniej 
tanie wydania, które f1guruM 
w spisie lektur; poUuk:aJmy 
wit:<! w kom6rkach a,. w paw­
laczach, prsekaim,. łe Iu\łlikl 
ukołom. 

WspomniaJem, te podobno 
nauczyciele dwóJaml doplnrulll 
uc:r.ni6w do samodzielne,o po­
nukiwanla lektur. Informacji 
tych, z których olejedna brzmia­
ł a wprost niewiarygodnie. ole 
miałem motliwoJct sprawdziŁ 

Wiem natomlast, :i.e Jakte c~sto 
uczniowie wykorzystujlł sytuacjI: 
na rynku ksl(garsklm Jako wy­
godne tlumac:r.enle. Znam nawet 
wypadek, gdy kilku prowodyrów 
Ilerrory:r.owaJo ealą kl~ ; wny. 
cy uczniowie solidarnie o!wiad­
czyli, te lektury nie przec:lytall. 
Kaidy z nich otrzymał ocen( 
nledostatecUl.ą... Znam takte 11-
CUle wypadki obniżenia ocen na 
egzaminie wst(pnym :ta nle:r.na­
jomotć lektur. 
Wyłania 5l( tu istotne pytanie: 

nowe programy pnygotowywa­
no kilka lat, d laczego wll;:c nie 
pomyślano o zaopatrzeniu ukóJ 
w lektury? Komu za brak lek­
tu.r naletałoby wl(c postawić 
dw6lc:? Zamiast odpowiedzi na 

Zdzislaw Kozioł 

-
to pytanie, przyjrzyjmy się bi­
bliotekom .zkolnym. Wydane 
pned paru laty przepisy po:r.wa­
laJą s%kolom wydawaf oa 
zakup książek 15,83 %l na jedne­
go ucznia. Szkoła mlej!ka, 11-
ez.ąca 1000 uczniów przeznac:r.a 
na ten cel 15 830 z.I rocznie; :r.a 
t( kwot( mowa ostatecznie na­
być sporo nowości, kliąiek oa­
wet drogich, jak slownlkI, al­
bumy, encyklopedie. Mają one % 
reguly bogaty ksil:gozblór, Ilęga­
jąc,. kilku t yslt:Cy tomów. S:r.ko-­
ły wiejskie, zwłas:r.cza male, dy· 
lpanuJą w na jlepszym wypadku 
kwotą 1000. lub 2000 złotych; 
tym .%kołom są absol utnie ole­
dost(pne ksląiki droższe. 

J akie często wspomniana nor­
ma 15.83 :li - ustaJona W6wCUlS, 
gdy ksląikl były ta6s:r.e - %oOS~a­
je zredukowana do zaledwie 5 u 
na uCUlia, a ograniczeniom tym 
częściej podlegajlł fundusze 
s.tk61 wiejskich nU mieJskich. 
To Jeszc:r.e nie wUJ'lt.to; ole­
rzadko %darza. sl(, :i.e Izkoły nie 
otrzymujlł plenl(d:r.,. wówczas, 
gd,. książki pojawią si( w ksl(­
p m l W rezultacie uczniowie 
wielu Izkół wietskIch a le wł­
duel! encyklopedii, nie mają do­
Il(pu do Innych Iulą1ek , kt6n! 
Ich rówieśnicy w mleścle. JdU 
ole otrzymają w bibliotece 
molnej, to znajdą w bibliotece 
publlc:r.oej. Dodatkowy prs,.klad 
aler6wnero .t.aria mlod.sJet,. 
wiejskiej. 

WIDNOKRĄG 

Znowu wyłarua sl( kwestia 
Ikulków decentralizacji zarz,ą­
dzanla ukolnlctwem podstawo­
wym; gromod:r.kle rad,. narodo­
we skąpią pieniędzy na pomoce 
naukowe i lektury. Nie pozba­
wiony jest więc racji postulat, 
b,. !unduue te. ponownie prze­
kazać do dyspozycji wydział6w 
oświaty powiatowych rad naro­
dow,.ch. Wydziały oświaty mo­
,bb,. odstąplf od sztywnych 
norm uzaletnlaJllc,.ch wyaokość 
dotaCji od liczby uc:r.n16w; trzeba 
dać wltcej Izkołom mnIej %810-
bn,.m, %Wlaszcza tym, które są 
jedynymi placówkami oświato­
wymi na wsI. Wobce tych szkól 
t rzeba takie odstąpić od r ygor)'­
.tycznle .formulowanego zarz,ą-

dzenla dawnego Ministerstwa 
Ojwiat,., ktbre okTdla, jakie 
blątkl mogą .I( maleł.C w bi­
bliotece .zkolnej; :r.arządzenle 
UlkazuJe nabywania po:r.ycJi. 
które mlodzie1 I oau~,.clele 
mop otrtymać w innych biblio­
tekach. Uczniom wielu ukól 
wiejskich .ą nledost(pne Inne 
tr6dla nli jakże CZ(lto lIc:r.ąca 
200-300 tomów biblioteka 
Izkolna. 

Wyeksponowałem ciemniejsze 
strony obrazu. Wydalą sil: one 
tym c1emnle)sze, je!1I skonfron­
tu jemy je % dorobkiem Innych 
środowi&k 'W .ukresle upow­
ucehnlenla kslątkl. Mamy n~ 
myśli du~ rolę bibliotek publi­
cznych, kt6re w)'datnie ulatwla­
jlł pracę luolną. O,ólny ro:r.wój 
kultury umysłowej ucznia jnt 
macmle uybu,. w tych wio­
.kach, w których znajdują lit: 
dobrze wyp<»atone biblioteki 
gromadzkJe, zwłaszcza jrili po­
deJmuJą one pracę :r. dzietml 

Nie umlerum pisać IU'I':r.ej o 
bibliotekach publicznych. Wspo­
mnę tylkO, te niejedna z nich 
zabiega o lektury, kt6re oficJal­
nie nie powinny być Im sprzeda­
wane, chyba te .%koły nad%lalów 
nie wykupią. Skąpym zasobem 
t,.ch Iolą:i.ek .taraJą sl~ obdzle­
UĆ .wolch czytelników, m. in. 
wydzielalIt lektury do kslę,o­
!.blorów podr(Cr:n)'ch w C:l:ytel­
nlach, by mlodziet mogła czytać 
na miejscu. NIe. lest to Jedyna 

pomoc śwladc:r.ona .ńole przez 
biblioteki, s:r.czeg6Inl~ bibllolelli 
dziecl(Ce. 

Te rancj młode plaCÓWki Sł! 
wysoce -:r.asłuione dla oiwiaty I 
wychowania, mate nawet w 
większym stopniu nit J:Wyklo sl( 
na. co dzień doslncgać. Nie .po­
sób w kilku !.daniach opowle­
dziet o Ich pracy; :r.aletnle od 
talentów I inwencji biblioteka­
rek, podejmują one najrounal­
tS:Le formy pracy z dziećmi, od 
okolicznościowych impre:l. kon­
ku.rsów na pneróinę tematy. 
wieczorów bajek, na r6tnego ro· 
dtaju kółkach zainteresowań 
skońc:r.ywszy. 

SieC bibliotek dziecl(cych Jest 
w Rzeszowskiem w:r.gl(dnle du­
ża, co nalet)' UZDać Ul wielkie 
osiągnl~ie WOjewódzkiej BI­
blioteki Publicznej. Opracowany 
przed kUku laty regulamin prze­
widuje. te mogą z nich kony­
stać dzieci do 14 roku tycia, a 
więc ucmiowle dawnej 7-klaso­
wej szkoły podstawowej. Mini­
IterstW1l Kultury l S%tukl nie 
uwzględniło zmian w s%kolnlc­
twle, ICC'l. b.lbliotekl dziecięce nie 
ograniczają II( jedynie do naj­
młodszych ~ytelników; pomyś­
lano o 8-klaslstach, cora:r. licz­
niej przychodzą tu takie licea­
liści. Jedni w ponuklwanlu lek­
tur obowlą%kowych, Inni po 
ksiątki popularnonaukowe, ro­
cmikl itp. Jedni % konieczności, 
bo nauc:r.yclel U1dał jakiś temat, 
inni :taj szukają wladornokl "na 
prywatny" uiytek. Formy pracy 
ze starszą młoduetą mus:r.ą być 
jednak Inne nU z najmłods%ym 
c:r.ytelnlkiem; rola bibliotekarki 
Jest tu znacznie trudnlejs:r.a, wy­
maga orientacji w wielu d:r.le­
dzinach wiedzy. 

Biblioteki dz.lcei(Ce wychowa­
ły rzesze czytelników, kt6rym w 
pełni nie są Jut w stanie siu­
iyć, a biblioteki dla dOfOlłych 
nie z.aws:r.c mogą ay potrallą 
zaspokoić Ich potrzeby, Iłutyć 
radą I pomocą. Warto więc po­
myśłee o utworzeniu bibliotek 
mlodz.leł:owych - w większym 
ch),ba stopniu potrzebnych nli 
kluby - bibliotek, które powin­
ny dysponować odpowiednim 
ksl(go:r.biorem. a takie reall:r.o­
wac prtemy.łlany prOJram pra­
cy % młod:r.lei.ą. 

Str. 5 

Teatr 
studencki 
rzeszowsldego 
SN-u 

Interesujący I ambitn,. te­
_ atralny :r.esp6ł studencki przy 

StudJum Nauc:r.yclelsklm w 
R:r.eszowle nie spocUłł na la­
urach po swoich dotychcza­
sowych oslągni(clach. Przypo­
mInamy. fi zespó ł len noszący 
tUl1:wl: Teatr Propo:r.ycj! "Ro­
bol" uzysk:lł w maju br. w 
Radomiu 11 nagrod~ na ogól­
nopolskim pneglądzie tea­
trów studenckich SN-ów, Ul 
adaptacJc scenlc%ną opowiada­
nia. Kazimler2.ll Brandysa -
"Wywiad z Ballmayerem". W 
obecnym sezonie zespół wy­
.tĄpJl z premierą spektaklu 
"Wlelkn miłość". Jest to ada­
ptacja sceniczna wie"zy ero­
tycmych Stanisława Grocho­
wlaka z tomiku "Rozbieranie 
do snu" I Jego sonetów. Adap­
tacji dokonał Władysław ew­
chara I on r6wnlci spektakl 
retyserowal. Teatr Propozycji 
"Robol" goJdli l już na scenach 
.tudenckich w Krośnie I Tar­
nowie, w przynłoścl program 
jego og lądać będą mlesuailcy 
Przemyśla I Krakowa. 

W maju w 1968 roku zespół 
zamierza W1iąc uddał w 
pn:egląd:r.le teatrów Ituden­
cklch w J>t)znanlu ze spektak­
lem "Błękitne miasta" wg po­
wieści Aleksego Tołstoja rów­
nlei w adaptacji Władyslawa 
C%ochary. 

Ambitny zespół teatralny, 
jego kierownik t re1yser!.a­
.łulują na poparcie w swych 
:r.amlerzenlach, gdyt oddajf4 
dute zallugJ dla rozbud:r.enm 
:r.ainteresowań arty.styc:r.nyćb 

w rzes:r.owskim środowisku 

Itudencklm. Moie wlaśnie 

mlodzict SN.-u upocząlkuje 

u nas tradycje IJlalego te­
altu .tudenckiego. 

J. 

Fot. Andrzej Lokal 
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HENRYI< \<AWIORSKI 

Bylo Ikwarne południe. 
Słollce pleklo tak nIemIło­
Iletnie. z góry lał się na zie­
mię taki tar. ie dech w pler-
• Iach zamykało. Swleto Iko­
Ilona trawa wydziela ła dUII­
ną woń, którą wypełniły 111: 
bet renty pluca obojga 
mal:ionk6w. Pierws;,;y zdecy­
dowal Ilę Katlmletz Bielak: 

- Czas do domu. CUlI, ko­
bieto - powiedzlaI. 

Aniela przyniosła wilgotne­
go liana, ugnloUa je kolana­
mi i zawiązała w p łacbt,=. 
Kulmlen s:«!dl przodem, 
jakby drogę torując. NIÓsł 
Iłable, kos,= I za 
plUem - kubanek z oselk~. 
Lewą nOię mial nledowladną. 
Jd:jc kołysał się nletitabnle, 
jak kaczka, z ~ku na bok. 
Od dwudzies tu lat ualIował 
prtezwyclę:iyć t,= niemoc. By­
wało, budził .Ię bardw rano, 
letnI cicho w lótku I myślał: 

- Dzisiaj muszę to z robić. 
W)'dawa lo mu si~, te to Jest 

łatwe, że wystarc;,;y poctawlć 
jeden pojedyn~, r6wn)' 
krok, aby ułomnoJć mln~ła, 
jak J.!y sen. 

Aniela. patrzyła na plecy 
mtta. I na jego śmieszne uty­
kanie. W pewnym momencie 
wuuszenle .tctsnęło ją za gar­
dlo. 
MJnęH ląkl i pola. Wyull 

na drogę, która w poblitu 
plerwuyeh domów pneclna­
la szosę aafaltową t wiodła 
dalej. popn:e;,; wie' do mostu 
na rzece. 
• _ Kazik: - powiedziała. 

- Co ci się stało?-zapy­
tal. 

- Tak mi alę cbce pła­
kać. Siad łabym w rowie, po­
łożyła i łOWę na kolanach l 
plakała. plllkała. 

Pnypomnlał lObie pewien 
dzień ze l wojego tycia. Była 
wojna. Chłopaki ze wsi panll 
do lasu, do partyzantów. Glo­
./ino sit zrobiło w okolicy o 
łeb czynach. At raz odblll z 
nlcmlecldcb rąk powiatowe 
więzienie I uwolnDi dwwtu 
akauńców. Ka:zlmlen. BicIak, 
któr)' miał wówez.u uesna­
kie la t., nie l.8Slanawiał się 
dlutej. Wydob)'ł ze atnechy 
na stodole poo}cowskl. jedno­
strulowy &Wet. pocaJował 
matkę w chropowatll, twar­
dlł dłoń I powiedział: 

- Pójdę, marnuj. 
_ Idt _ rzekła - %.8 ojca, 
W dcszcUlwe, pochmurne 

przedpołudnie uderzyły w las 
niemieckie duala. Kulmlen: 
aledzia ł w okopie. usypan)' 
do kolan roUll!łą iUną, 
niębnlęty. przemocUlny, kl­
.kajillcy jedr/brurkę. Haubice 
biły iodunę: . Potem umilkły. 
Do ataku rUSEyla piechota. 
Kazimlen wychylił się z ro­
wu. Wtem nadleciał J. wyciem 
ł chichotem zapótnlon)' sua­
pnel, odbił się od pnia SOlIn)', 
s()8dł na uernię, rozerwał sit 
ł uderzył kawałem m etalu w 
KazJmierzową głowę. Letał w 
kaluty krwi, która toc;,;yla s it 
elutklem ;,; pękniętej aaszkl. 
Pnyjaclele. którz)' znalet11 go 
po bitwie, myślell, te umarł. 
Cht'ieil wyjąć mu z :zacUnIę­
tej prki poknywioną strzel­
bę. Ale n:ka drgnęla, ruszyła 
s l,= I przycląan~ do serca 
broń. 

Odniesiono go do cudzej 
s lodol)'. na siano. Przy tom­
naU: odzyakal po dwóch ty. 
godniach. Po;,;blerał my'U, 
przypomniał sobie z nIemIer­
nym trudem gdzie był I co 
robił .. przedtem". Młody or­
ganlun szybko zwalczał cho­
robę. Gorąc7:ka :r.malala. rana 
zarosła powoli ciałem. Czter­
nastoletnia Aniela, cÓTka go­
spodan)', przynosiła mu mle­
ko. owoce 1 jajka. Jej odwie­
dnn)' Iprawiały mu u kat­
dym razem Illenvykłlł tOZ-

kon. Wkr6(;e uozum!ał, te 
kocha tę dz1ewCl:Yn~. Aniela 
była dla niego dobra. Kochał 
ją wlcc: tym barddeJ, ca łym 
sercem. Dowiedział się w mlę­
dtycUlsle. te jego wiei WIta­
la w połowie spalona pr:zelo 
Niemców I te :r.ginęłO wiciu 
ludzi. aratem J. nimi jego 
matka. Wiadomość o jej 
śmierci przyjlł l w mUczeniu. 
Jelo życie wypełnUa inna 
kobieta, która llala mu lit 
najbll:b:za na zawa:re. Pobtall 
Ilę w trzy mlesilłce po woj­
nie. 

Kulmierz ocknął się ze 
wspomnień. 

O gedzlnle czwartej uwyla 
pn:eratllwie syrena stratacka 
Wc wsi wszcząl się ,orączko­
wy ruch. Wydobył oz a;,;al,.. 
granatow)' mundur, wyczyn-

cUlny poplolem do połylku 
hełm. szeroki pas, buty oft· 
ce.rskle i poręczny toporek. 
Ubrał lic. Biegł kulejąc dro­
gą miedzy domamI. WtblJIll 
~alaml kun. Ponlewa! no­

ga rozbolała io, więc u~ł 
lU. PocU się. SyTena pory­
kiwała. Ihlecl pędzi1)' Iłoma­
dą w kierunku remizy. 
Minął poIIpOłną !tudn1t, wy­

kopaną obok sknytowanla, 
mlnąl pagórek:, na którym roz 
bijano podczas 'wląt wesolą 
keruzelc. Syrena dawno juf: 
umUkla. Starsi ioepodane 
wr: cali z wolna do domów. 
Kobiety przystawały grupami 
Ullotyly ręce na obwisłe pier­
si I gadaly jak naJ~te. Ka­
zimierz lpotkał krewnelo. ZB­
pytał go: 

- Odjechali do miasta. 
- Ano. .. Taka uroczystołt. 

Musl :li się sples;,;yt. 
Wszystkie furmanki? 

Wu)'Scy atrałaey? 
- T ak. 
- Nie zaczekali na mnle._ 
Krewny uścisnął mu ze 

wapółczuclem dłoń. KazJmlen 
zawrócił. Oficerki uwierały iO, 
lpod hełmu łciekal pot I Ul­
lewał mu OCl.y. Toporek wbi­
Jal siC boleśnie w lewy bok:. 
Ale na jbardt.lej gorzkie wy­
dawał)' mu siC spojrunla 
przechodniów.' Odnajd)'wał w 
nich wyrzut l cichą drwinę. 

Prl.)'jechał do miasta auto­
busem. UrocZ}'ltołt oficjalna 
ml a la sit właśnie ku końca­
v.'I. Jencze tylko na placu 
przed budynkiem pre%}'dlum 
powiatowej rady narodowej 
r ozdawano pn:odującym stra­
ta kom dyplomy. odtnakl I na­
grody plenlęine. 

Kat.lmlcrz wcisnął się w 
tł um gapiów. Niektórzy, wl­
dute mundur, ustępowali mu 
miejsca sądząc. że ten czło­
wiek pragnie dostać alę do 
:twlll'tego neregu awolch. R)'­
ehło jednak dOlltrzcżono le,o 
dwuznaczną sytuację: I rumie­
niec wstydu na policzkach. 

WIDNOKRĄG 

Pojawiły się: krZywe uśmle­
nk!. pok81ywano go lobie 
brudnymi palcami 1 wlepiano 
oery. Kazimierz chdałby u­
ciec. gd;,;ie plepn rośnie, U­
paić si~ pod ziemię, zeJ'ć 
Il lepostrzeienle z placu, za ­
n.yć Ilę w kruk dzikiej ró­
ty t tam prt.eet.ekat. Ale bał 
sie po:uazyt. Ludzie mogliby 
uchlchotat prosto w plecy: 

_ Dziwak, CJ.Y co? Prrebtal 
Ilę w slratackl mundur I stra­
taka półgł6wek, udaje. I e6t 
to ~ straż poiarna, w której 
słutą InwalidzI! Jakle po pro-­
stu zaufać takiej I traty? 
Wstyd I ł:mlech. 

O ,godzinie siódmej ukoń­
czyły alę przemowy I dekora­
cje. Tłumy pękły I rouypaly 
się po ulicach. Wypełniły się 
mlejlcowe knajpy, lospod)' I 

o ] 
cukiernie. Ekip)' strabckie 
poclągnCł), szeregami na łąki 
za miastem. Za nImi dorDAlI i 
d;,;lccl. 

KazImlen: dołączył ukrad­
kiem do wła'clwej drutyny. 
Tak przy tym lawirował, by 
uniknąć pytati dowódcy, k tóry 
na CO dt.leń był piekarzem. 
Spotkanie było jednak nie­
uniknione.. Spojrzeli na siebie 
oko w oko. Dowódca był tlu­
I t )' i blaly, jakby wiecznie 
przyaypany mąkll. 

- Jak zwykle. panie Bie­
lak - powiedział. 

- Ilu naszych dostało od­
m aczenla? 

-Nie martw sl~, t y nie do­
atald. 

Jl.tiasto' dawno nie widziało 
tylu dps tojnyeh gości. Był na­
wet jeden generał. Na par­
klniu obok lriDa .tało oter­
dzlekl Uniącycb UmU1)'1l. 
Plętna.cle powiatów prztlla­
ło najle~J.e drużyny stratac­
kle. 

Orkiestra Ulgrała hymn 
s trażacki . Sledl:.llicy podnieśli 
się ;,; krzeseł. W tym momen­
cie Kadmierzowi wpadła do 
nOlla mala, kąśliwa munka. 
PocJ.qtkowo chciał Ją wy­
dmuchać, ale ten manewr mu 
się nie powiódl Mucha wle.r­
clła alę, tnepoWa sknydeł­
karni, drapała go I łaskota ł a. 
Ręki nie \\"Olno było mu pod­
nJe'ć. Stał w pierwszym aJ.e­
~gu, na ocuch dOll tojnycb 
pnybyuów. 

Musze wytnymać 
szeptał w my'li. Jcs:t(:ze naj­
wyżej dwie minuty. 

Lecz mus7:ka zacz,!:la podą­
ł:ać w gl~b nosa. Tego było 
już u wiele, jak na motll­
woAcl człowieka Orkiestra 
w)'konała właśnie e;,;ęłt lłów­
ną hymnu I miała rozpoc~ć 
po sekuDdowej prurwie. 
dtwll!:CZJly refren. W du)', }a­
ka zapadla nad ląkami, niby 
atrzal a rmatni roziegło się 
podwójne, soczyste kichnięcie, 

pol'l.c%.One x nagłym ,,ha. ha, 
ba" kt6rego' ;,;e strataków. 

Piekarz spąsowiał x obu­
rzenia. Pnyskoctyl do Kazi­
mlena, ledwo padła komenda 
"Ipocznij". Brzuch trząs ł mu 
się pod sutym pasem nn 
kształt wlepn-owej salaretkl. 

- Skompromitowałeś nas 
- powiedział. Mówiąc pluł 
'IIn~, co oznac'Ullo, te jest 
zdenerwowany. Nie jt'5tdmy 
na imieninach u babcI. 

- PrzeprasUIm, J Óuk. Pa­
nie komendancie, cbclałem ... 

Odesul z główneio placu. 
Kazimierz utykał silniej nit 
zwykle. Piekan: rozpiął pas. 
guziki od bluzy I kOllzull oraz 
pasek pod btod!!, przytnymu­
j.ll;,cy kanciasty garnek. Od­
aapnął z wyretną 1,.11".11;,. Jego 
pot~ne ciało ;,;yskało trochę 
awobody. Przynl6ał dwie bu­
telki plwa. Przyatan~1I w cie­
niu samotnie rosnąceio ka­
nUna. 

- Ja nigdy nic miałem 
att'l:ęśda - powiedział Kazi­
mierz. W wojnc talde. Wyda­
wało mi się, że oto tycie .tol 
przede mną otworem, te we­
zmc karabin do ręki i bl!:dc 
grzmlal jak pan BÓ8 I rzucał 
pioruny na potępieńców. Ale 
stało się tupełnle Inaczej. O­
berwałem w ten przeklęty łeb 
wczełnlej nit zobaczyłem ja­
kielokolwiek szubrawca Niem 
ca. Od tamtej pory zaws:re tak 
jest. Przeirywam, Jeśli Ilę tak 
motna wyrazić. kaidą walkę, 
nim do niej wstanę. 

Piekarz. wypił piwo. PoIcIe­
pal alę po Uustyeh piersiach. 
otaT! Iysinę I spluną ł . 

- Zawaliłeś robotę, nie ma 
co - rzekł. Rozmawiałem l­
Jednym takim. Jest propozy_ 
cja, teby! tłożył proAbę o 
lowolnlenle ze straży. MÓwię 
ci to jako pnyjaclel. Wlddsz 
- powiedział - komenda po­
wiatowa u;o.nała twoją małą 
przydatnoJć dla społeezeń­
Itwa. Mówmy szczerze, 
jesteśmy mężczyznami. twoja 
nieumiejętność chodzenia bu­
du pewne, pojmu,leu, obawy. 
l trzeba się J. tym. niestety, 
liczyć. 

- Ty także jestd pneciw­
ko mnie? - nekł Kazimierz. 

- Nie - powled7:lał pie­
karz. Rozpoc;,;ął Ulplnanle gu­
tików. paska pod brodll. do­
ciskanie pasa. Poprawił kra­
wat, Bulelkl z piwa zapako­
wał do torby podr6tnej, kt6t'lł 
jako amakosz }edz,enla I pi_ 

cia taskał wszędzie 'Ze sobą. 
Wróclł. Zatrzymał sit obok 
Kazimierza. 

- RozumiesJ. mnie? - za­."al - Nie rozumiem. Nie po_ 
wledziałe.t mi waz)'stkiego. 

Kiedy słońce Ululo, Kazi­
mierz poszedł do ' r6dmlej­
sIdej. cuchnącej I zadymionej 
restauracji, gdzie U&rUlu na 
dobre. Zamówił u kelnerki 
mało jedzenia. a dulo mocne­
iO picia. Kled)' knajpę zam)'_ 
kaDo. był jut nie z tego 'wia ­
ta. Nie ro;,;umial. co do nlelo 
alc mówiło. nie pojmował Uu­
macuft ani gestów. Jakimi 
cudem wymuszono od nleiO 
zapłatę, a następnie wynuco­
no za drnv1. 

- Schlał się Jak bydłę -
powiedziała kelnerka J. obrzy­
dzeniem. Stratak. OcIdaJ la­
kiemu pod opiekę dom l dz.le-

". Była noc. KazimJer;,; zabłą-
d:r.l ł w parku. Spodoba.ła mu 
ale fontanna. Wsparł alę o te­
lazną barierkę. Nie widzące 
oc:r.,y wbił z uporem w I tru­
mld tryskajlłcej wody. Fon­
tanna mudziJa mu się po pew­
nym cmsie. Oluątyl park ze 
cztery razy, nim trafił we 
właściwą aleję. Rozpo:u\al u· 
lI~, którą jechal niedawno 
autobusem. Minął rogntkl. 
most na r l:CCe, ł4kl. zgubił 
hełm l toporek, zas;,;y) się w 
las, %Szedł ;,; 1IWlY poml(d:ty 
gąszc;,;, a poniewat nic było 
kJlttyca, 'ZOŚ lis towie nie 
pnepuszculo mdłego .wlaUa 
gwiazd, więc :u\u:iony w)'Wt'ó­
cU się w poduchę zbutwia­
łych gałąJ.ek I liki, welsnll.ł 
pl~łd pod glowę I nim mlnclo 
pl~ minut spał Iprawledll­
wyro snem umęczoneao u lo­
wieka. 
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Przed 
prapremierq 

nowej sztuki 

Jerzego 
Zawieyskiego 

W ... RSZ ... W .... N. "Scenie 
II" Tutrll Aten.um od~ditle 
ut prep ... mlera QIUkl J •• zea" 
Złowl.,.ltl...... "Idr.l .. my d .. 
wujk." w rełYR,LI J.nusu 
W.rmlJUk1"lo. 

O nowy"" Illworz. rO:rma· 
wlaroy z .ulo.em • 

_ .1.ko .utorowl trudno . 
mi uwan mOwl~ O swych 
utuk.ch, a o l ej 8ZC:I .... 6 In le. 
Nie chct UPUedUĆ wreteń 
widu .nl ,u,erowae mu "" .. -
a~, CZ.el:O 18m ni. d Olltn:et ... 

.. III:1I.m), do wuJu". to 
utwór wlp6lcusny, p01'usuh­
Q w.tn. p,obl .. m:J urówna 
POilI.le, Sak I ni. tylkO pol_ 
.kle. Itontllkt lI,amatycUlJ' 
pol .. "" lu De konflikcie pe>­
koleń. Z .. toso ..... lem w tej 
~uu odmlenn.. jtodkl pl_ 
arakle. 8. w nI .. J ,,'ementy 
rul~ty~e. .te JUI I duto 
nJedomo .... ,etI, len J.kd me­
ta for •. Jes' to Plub wI .. Jo­
płalltc:ry:lnow •• 

No pnml .. rę ~kam r: .... I~­
klm nl .. pokoJem. nle<: lerpll­
wołc:J., • urazem cI .. k.wo­
jch.. D ..... no ni.. byłera tak 
p.nJtty, 

Oa.om ... Aty.fakcJę .prawla 
mi fakl. te P i uka .r.na lot­
due na l1\li1"1 "!MIle T ... tru 
"'1~ .. "l.Im _ .ceni ... wana:a rdo­
....ej, n. Ir.tOreJ wystawIan .. 'li 
utwory mlodycb plsauy. J~ 
nem t>ard.o _Ięczn,. t_tro­
wi za podJtcle .e.UzacJi lej 
nlukl. 

N".plsalem tell utwOr pr:l<ed 
c-tl ...... ma laly. N .. tępnle pow_ 
alały dwl .. mol" pO .... ,dd I 
d.amat "Cd)' plon" I .... y". 11.16. 
r7 :llotylem w Tealru "'aro­
dowym. (ltt-PAp). 

TCHÓRZ 
wotoy J OEd'u P""lęlll,'.e p~ 

1 ... ~ylueJI m,dao "'ał..... '_l_ 
..,..1 II. dookoł. I • aryma ...... na 
t wal"Q' 06 .... 1a1l""1 - lU "u~ Icb6-
" ell:) • 

Co, knykftĄI JNtO, 10 'Dl.,1e 
Jenc:a. RI ...... ,1 .. I .. lotoDował 
»" .. bóJ toInien"" I CQlÓW It;\. 
drówkl, dn.lm III"em .ek .. ad<>-
wał mil ''1,lad ...... 1. ' OJImilawa-
.. y... .pol ....... I.... pOIDkIOW.ly 
...... Io ... n.. dzieci ':, "'Ióre ID .... 
mlę.hyu, .. I. WywlJaly .,lby _ • 
blaml. IIpn:f!taet.lll:a ....... Icb .. "'". ,lak 
" okujl "nDia Kobiet". 

n'UII w cbOCl:tIlC do po"olu 
....le..,.1 i plewa"6w • pytaj".". 
W'UH ""tny_1 .... 10J~y'" U 
to.>,.,.noie .Unle la., I .. . 

_ NO, f:I,"~ lebOrą .... odp.rł ... ie­
łm.llolo wot .. y. 

D"'a1 cbrąil:.... I opOwled~1 
"ebraay .. e kll"unanu .... ' .... ym 
.k .. Jaeh .. rt"uoCkl.,b a ealołe 
ukoo'luyl Imlaly ... d O .. e1p~m p o­
IItyu.n,ym D cylry ... .,b. 

_ Cb". • .,ba ... h.a, • 10 d jłn I 
b .... bntUhny Iml.,.,h"m pOdu_. 
ZOłol ...... nl .. .,okoJ .. I .. dreptali .... 
ruleJlCu. jut II. ni. Ilf:l,yll j.:I."o 
bob.te.owl •. 

_ z "UIO .1, ""lo: łtoleJecl .. ~ u­
pytal .... ~hod.~c • .. ...... ache ... 
TraKI, ae .. al. uJwat .. l .. jl,.,., I 
w ocO le. 

_ Ił. ao .... « .. ~ Icb6 .... m Od­
.. rt .Ioj~cy ..,. ręk~ J Óf,łl.l. 

_ Co, IcII6 ....... ' prą mole1 ,. 
m .. ie JeaKU ....... Ie. Tli Tnec:ł 
opowled1lia1 łak 11'0.1. Mw.rUJ 
kJytykl, ....... lOOolm6.- aS .. m .uko­
wał takl .. so .,0 tolY lwiA.twa I 
..wl .. Clle. lO ad.wal ... ""a"owaae_ 
ao. O"owleł~ .. ",06eayl pllUat"'! 
.... epOIlI • tyda ob. "'atneso l 
.. ...,. Dal .... y ~o lO .. ; .. daw .. o 
wt6e1ll • Za .. O ..... IO Idlle J) ...... 
bywali w ramteb f'Odr6t)' ",,"g_ 
_tteAtkl .. b . 

pomrllk pod"'WII uw"O .... , W 
paIloJ .. , Do ...... U _ "'"ykDoIIlI U· 
lani. T ..... c1 uklo .. 1I II. J." cha .... 
ploo ,lnIlu d .... łowfIO I ... w .. t .. I. 
.."uerwl.a1a l , ... W _ .wyn>tlll, 

_ . J',t", 'at tyl"o kręcił OOll.m. 
_ ~ ".ete mil .... 10. bo. prud­

_oj .. n",., • lo d nledoJ. d .. k . 
Wotay .'n' .... ooy "'n;y"'''~ -

I .. " , Jn l ° tam I •• Ic .... 1 , a leem 
• kl"'"0kll Ok .... OUkOO!Q'lIł_y 
od Ok'" ... Odlell ołt po"UJu .... I •• 

_ O ,ol.,.,tata lIelIla o tam oa 
pod.6nu s:na ..... lro .. , .... ca.,.oo, 
' Ou""'.J jn~ J. c1t .I.olę· 
OdlrabJ", alę ~6I:łfat wy .. ClI • 
p OkOjU aD pole. 

_ Rzucml ... y Ile 11 0 okn". . RU_ 
t'Q"WlłdII. ... 1 •• wlł!-nlllkO 1""10 
'PI stro .. ę " ,,,."Ow. 

_ A 10 co A q r omad:t"nJ. w 
c ... I. sod~la ... u .. J pra",,1 R.II_ 
.,U p n ... r . .. I. N./wdnl .. J,t)'. 

- ~IIt nJc, 'lit u" ell.l . Odłtd'0t-
1 1ł ... ,.. To Clobru, to bard.o 110-
bne. <Ukl I aailr.o:IIIł .... pllcO .... 
.. ,.ml drawl.ml. 

_ nnel, 'Ier •• ..,. 011113' ..... ' mo­w,. 
- Talii. t. InDI .. a tall p ob<.td_ 

.0 k.w.16w. pn:ytako~llha,. S 
p6haJimlecb .. m . 

SLAWDM1a KOTULA 
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Korespondencja 

Proroctwa i katarynki 
- relikty czasu przeszłego ... 

Pnfi! p6lwlec:zem jflIltll z naj- Qlqtkl obroule prt~4htl1wfajqev 
popwomf~jlzllch bT14kowtlch klill- /cr61(1. Salomona ł krolowlI IIl/chal­
żeeuk . kt6re onlmowCl1U az.,-olc:l. df, II obok 5k'llba ,,/tłoko Pl'oto­
krt'gi no.fwftJlch bUlo .,Nowo SUbllo- kolanl • • plłUjlle!! trdt l"OZmOWII -
c%ljll PROROCTWO AflCHAL.OY z mqdrllm k r ólem. DowllS4u.jtffi'lll 
kr610weJ %e 50bll", kMrq ma,owo ' tdę nCl wltęple,.te luch SlIb11ii bulo 
kolpol'towlI.If lirogonowi kromal'u 13, (l .,Mądro rozmowl!. krolow.' 
nil lcrmll1'kad!, odP1',tach I kl",.,"o- ze 50bll z hellgm S4lomonrm miało 
nocll. "LHerotu1'O" to bulo ro z- mfeJICf! około trl5 r oku przed 1Ior o­
chwlItuwono I komentowane! , zero- dum/.m ChrustulI!. Petna" - no­
ka pnu kominkach I na/lowl/ch ko - kladem Edwarda Felt:lnQlłTa - %II 
QcmkGCh. Na tu t lLloweJ Itronie pozwoleniem ZwllłTzchnoic:ł nctdo· 

wtlw CIK rłCIdwornel dMlkand Ko­
rala Proho.kl w CienI/nie wudano 
no .fw'lJtJo dzIenne (Strono 48 - 6. 
T. w 1913 rokuJ. 

Nlekt6T%U jłlZCZI dzi./oJ dają 
wlorł tllm wupaclnom I blada te' 
mu, kto bil ulilowo! je podwaŻJIł. 
Prora<:rwa królOWej M/chaldu obec­
nfe dMlkalUaTW 'q' w USA o wl,k­
nllm kilkakrotnie lormocźlł. nf­
czym biblia. 

Tradl/C;q już 1I-iemaL lię .ta­
lo, te PlelHsclltom ATchimede· 
sa w caloki to miejsce poJwię­
cam. Niechl .. bnll !DI/iqlek .to­
nowilII lulko trzy panie, które 
imi mi się wzorem. wydał II, anim 
billa skłonna plotkować o ich 
'lIpiolniach. Oltatni Archimedes 
\'taniósl tvle cieniutkich zwqt­
pień w możliwoJć WUbOrll, ta­
kim . prZOmllJleJl nos 

zOIlala ich czterech pierwszuch: 
MajakowskI, Łunaczarski, Pa· 
wlow I La'/ldau... Za prof. Moraw­
skim Z'/IOWU powiem, że Lan­
daua nie rozumiem wlainie 10m. 
gdzie zaczuno .tę jego wielkoJć 
naukowa. Cóż bowiem wie a nim 
pr~eclętnłl człowiek - . maku­
jqcJo' cI/WiUzac;ę, lecz rozumie­
;qcU kulturę? Wiem, że to bar­
dzo wielki uczonll, Jw/elnll we 
WI zlIIIkim, co c h c e robić, 

P. d oc;. Kotula pilili w "Wldno­
/er'g .... o "n.owlnkach". Warto rów­
nld: w.pomnieł o katarunfatzaeh 
%Wllkle ilepooeh lub kalekach, któ­
rzu Ul tdulonu.Hw/e malianele Wł­
clrownli .. od'Pullu no ocl'Pult. z ;or­
mll r klL na jarmnrk. Tako pora, 
ZWllkle tut ZlllJWdn,aWOllO latami 
u.law/cllo kotorunk, na PT%enoJ­
nlleh urogach, a na nfej klotkł % 
papugami , I o , II .. loiOlte Ul 
drewn/a"!.'} lub tekturowIł' .krzun­
ee. Kataryniarz kr,cźl korbą kata­
rvnkl f "roi 'PO'Pularne melocllł. to­
wOr%lIczko ~aehwolalo "wfII". Cie­
kaU/lI nc>e"o LOSU widz plociI np. 
olll"Tll Cl'Oltu, kalorvnlorz ucinal 
la/.aetowq muzy"". TaUlorzlI.zko 
podawalo .krzlInk, popudu, a ta 
d.zlabem wyctq"ato. wlaklwy LOS. 

Rozumie ./" te lalU bU11J tok 
%redauowone. ie koUIJ kUent ko­
taTllnlorza mó,,1 lObIe z tuch no­
IDłnek dla .Ieble co! fmpuEowa~ . 

wjęc klo wie, CZII nie Jw/etnv 
bIlIbIl jako pi.!an, dzkllacz 0-
łwiaEowlI cZV mllZvk. Tego jed-

l::rj:~)~~i~~~";~:;:,;;:;;E::~t:- nok nie tOvbrat - lOSlOł fi.zv-k iem t obwarował ,ię tajemnicą 
niezTOZumla1llch formuł, które w 
kon.!ckwencji i prak/vce ulalwia 

• Klltorvnian "1"(1.1. klienci .te J)C1Io­
li ID /toleiee. "INIPUOO wyblerolo 10-
fil. omallonka CZIJ IOWlltzVrzko 
katorllnJarzo .,uornlaia centII, a 
cl:,.11I i nikl6wkl, a nawet ł1'ebrnia­
kI. Wuak d\/rnl6ll1 nie llicjq. 

Dawniej w dnł Toboeze mamo 
bylo katoruniarzlI .polkac.' na \/11-
cach mitlłlleeZł' k Ul akrnie ciepła. 
a katorunlClnkle melodi, wabilu 
tłumy d%J. el I "aw ledj uliczną· 
D,li J .. t po kaEarynkach ani IIlJdu 
_ wlJJlTlqOIU wru z · katarun'a­
rzom; reUktoml lomtej apokl. 

JACEK JCY1'ERSKI 

, 
może legQ. ro 

z takq pa'ią Toztrzqsal prof. 
Morll w~ki; 1"k le kr llEer la w innu 
,,"am prlllłwlecać., co jest zu­
pełnie wUiqtkowe w propono­
wanych po.!tac/ach, te pozwala 
im wejić na prawach te; WII­
jąlkowoJci zjowuk/J Oeniu8.ZU 
ludzkiego do Jwiatowe; kuflurll 
i nauki. 

ir"'-..· .•.. - ...... • . .... .. ... '.-.' .~ i . -~. - ., 1 ._:-<~ .. , 
./.,....... . ~. ., . . . . - "" 

Zacznę na pewno od teon wla­
Jnie, choć poczllnię mole zo. trze­
żenie, te la Morawskim i Zo­
nem wl/bierom opos lala rewolu­
cj! - Wlod: imiefza Ma j akow­
Skiego jako zjawisko niepowta­
r.mlnie ; ed1lne, Umllsł prorocz lI, 
kulturę oOromm;, poezję n ludzie 
później nie spo,kanq. r tak już 

KSIĄŻKI 
BOłUI", ,, Kn " o .. · ... i: CIENIE NA 

CHMURACH. MON. I. 2311, ~ena 12 "II. 
o lotnikach I leh przygodach czyta_ 
my chętnie. Zlwne Jut bowiem duo 
to rom.ntykl w tym uwodzi ... AU· 
tor ujmuje "t;: w omowllnej po"l'cjl 
lolnlctwem Wlp6IC1:e,nym; odn:ulO­
"!"yml. pOlUlddtwlękowyml umololl­
mi I lud!ml. kI6r.,. Ob1Iu,ul~ te no­
woczelne manyn:y "Cienie na ehmu­
r.eh" to powLełć QIInuta ~ Ile 'C"lI­
glczMgO wypadku młodego pilota. 

A ... d"eJ P nYllko .... .. I : ONI B .... LI 
WSZl';OZU:: MON. ·~ :m'. cen' lO zl. 
.. Oni" to czlonkowle n.nculkleco 
Ruchu Oporu. O Ich p",ygodech. 
walk.ch I .ml"rel plne aulO' w za_ 
mleua.onych w tamIe dziewięciu 01'0 
wlld.nlach. Znany jut nam. lile 
uwne cIekIIwy obrllZ Francji okr_u 
II wojny jwlatowej. 

Moolka wu"eJllk': PODZIEMNY 
TROP. Wy"'. Lulle l.kle. I!lł. ~na 13 
1:1. Aulorka ul'ltkę IW'l _ d~rkuje 
córce lal I Jej r6wtrinlcom. W 
przedmowIe plue: ..... Idna pOlana. 
rOllegr" I alone<:zna. umknrę;ta W 
zielonym pler'elenlu młOdych drzew. 
. tanawl IIr,mo:. wlod/jC. w Inny 
talemnlczy Iwlat. Okr"gle. metalowe 
plyty ... pro ..... d"" prOlto w Iwllt 
przycody". O dlWOeJ I nle&lle klel 
pnenlołcl. DOlltl llIetałur. mlo­
dllnow.. . 

W illiam ł1'.ulk1>t! . : OPOWIADA_ 
NIA. T. I/J!. TIUnI. Z. Klenzyl I J. 
ZakrZCWlI<I. PIW. Wyd. II. I. *+ 
5Oł, cena :10 ..t. 

Opowl.d.nl. ~nanego IImerykall_ 
.klelO p .... na qrupoOw.ne l" w 
ueśl: czękl; "WIei", "MI",I.,.,,,ko". 
"PU""C1A~, "U,6r". "Ziemia upra w· 
na". "Po tłlmtej atronle". Stanowi" 
dOlkonllly prull~d ulokllUllltu 
lw6taołd te,o pl .. rzo. 

.lani. Grlva: MIt.OSC I NIENA.­
WISC. Tłum. J. w.kow.k •. łoWN. 
•. _. cen. Ił zł. 

Jelil to powletć rnnnelo ni LOIWł .. 
pisa".. I poety. Janll pa lmaalI, 
110 Ulk lIn.ml lego prllwdzlwa na_ 
r wlll<o. IIrll u<k~l w hIUPIII'l8kl .. , 
wolni. dOnloW.' j. ko łolnłer" .,.,ho,," 
nlcr" eh IIrYllld mle<!.zynerodowych. 
Plonem I,.cll doł'Nlldl!EefI jett t)'wo 

napisana. ciekIlWI "MUo.~ I nIenil_ 
wIlI!" non"ell podtytul "B.lllda o 
HlupanU". 
PAMIF,TNIłU FILIPA. PAWLA. DE 

p~,oloWlln lll pnem6wlenla I Ipos6b opowiedz ia wszlI się zdeclldowa­
je,o wyglouenl,. nie za jedną :Ii wlelkoki - do­

Sler.n SIOnlkle.W";~"~;'}:,~i:t.~':!:;;: piero mapę spokojnie powrócić 
cięzcę, kt6rzll tlllu .porów na-

•Ni'iiP:RiO!B~LiE!MiV~i'~~~~~~~~1 do rentu kofldlldatów na noll-

St:OUR" AOlUTANTA NAPOLEO_ 
NA. Pnel. E- t-eu cZyill kll. MON. I. 
3f1. c.na :10 .d. 

NInwyki. bunIlwy tywot ml.1 

SZlIch przllCZllną i ;ednoczdnie 
powodem do podważol,wki 

nie-
.utor tyCh wlpomnleń. walcl )'1 pod 
wod~q Nllp"leona "d UOG foku I od 
Rt'relOwclI IIw.n.o ..... al do stopnia le­
neral... Pamiętniki prt'l.entowan" W 
Pollee po ru dru,1 (plerwRe wy­
doInle _ llll rok) onllwla jll k.mpa. 
nlę fM)'j.l.k'll Napoleoni W 1113 roku. 
lnteruuj"ey dokument epoki. w kt6-

Ullr.n. w tkę. 
u,"dnlml.. sa i 
MEDVCYNA 

rel pol.cy tak wlelkll I t.e,lczn" ro­
lę odelr.U. 

W 26łlej BIbllaleczce dlll.su: nowoł 
ci. Olb! PIW wyd.1 W .... SOR WIER_ 
SZ .... poel,. cncliJeco Ko ..... ndloOUl 
Kawa flN W pn:ekladzle Z. Kublll_ 
k. 110 lIron. eenn U rl. 

W lej umel lerl\ WVBOR WIER_ 
SZY Edw.rda O ... . kklfIO, wyllltne­
go poety rad~leeklelo okresu pore _ 
wolutyjne,o umarł w 1134 r.l· 
Wltęp Z. lIr.ude. PIW. I. 121. ceni 
15 " I. 

.. 
Sld... RIIo::aylllkl : NITROGLICE­

RYNA. 1M lat pnemYllowelo WY ' 
, waru.III ... MON. I. !lI, «na' .~,.;;.~. >O, I 

.Iao TnaJka: J 
arON. I. I 

Wyd.wn!clwo Lubellkle prerentu_ 
je IJWynl caytelnlkorQ lomlk poetycki Rod"l ..... ° radlinIe. Wyb61" 
Mlro. I ..... ·y K.oor.. ulyłulowllny Z. KosoW'!r.a-Syeo.e.w.ka. 

"IKEBANA Z .rJ!:2A". Ten rlllOr RI- cuk. 'Ikry, '~~"~;'~' ~'~'~~t~~:~;~~~J ty. jcat In:eclq klI4t kll autorki... Prollle.nI .oddny '''1 
38. cena I d. je.dnelo z konkurww 

przeo. redolkejl: 
"'STORlA WI ELKIEJ WOJNY NA_ clek.waze " 

RODOW&.I ZWI .... ZKU RADZJEC_ "6w &Oltały w 
KIECO IHI-IMlI T ....... bity. W'I- lamie:. 
NIK.! WI·ELKIEJ WOJN .... NARODO_ A .. na Klllb6woa : Kuinller~ 
WV ZWI .... ZKU RADZIECKIEGO· KIW, L n., cena:al ... 
MON. I. lICI. cen. Wraz I mapa .... 1 Naw), tomik blllllo!ec'kl pOpu\.II.-
11:1 2.1. nonaukoweJ .. Swla~owld". BOIII\O 

Pau hlllOrl'll Ewyclętl' ...... Ulga;d_ Uun.ow.ne. w IpoWb przy.lI:pn)' po­
nleru.ml Idealo.U l polityki UlI.anl_ cl.ne wllldom"'cI " oli.HIL plnowo­
C1:0eJ. licznymi r.clJI:claml I mlpanll nil Klllmlerr.a WIelkielO. :tIkońCIOo 
- hl.lorlogralla •• d%leck .. , .... lira_ ne "olend.8rr.yklem naJwltnleJ~yd> 
}liCh IIOC.!aU.IYClnYl.'h I klpllllllt,.c.z_ WYdane .... 
nyeh oral 1I111110,r'fla. Teodor 81<)'m ... o ... ,,1: .,lododa .. 1 

I ......... )' P .. wloWlkJ., Kazlmlen 50b- w pol.k1m pr.wie k' .... )'m I penlteo-
ezak, WALCZYLI O POLSKĘ. Pola · ej.roy .... Wyd. P rawnlo::ae, l. II!, CI_ 
ey I oddaJaly poliki. W Rewehl"'JI .... ,,' D_ 
PaidllnolkoweJ I wojnlo domowej w KlI'Iltkl IIInowi prOlIe uk.zanla 
KMJI lin-I'!!. MON ... 161, ce ... tlll ołc:l prolllemalykl jrodkbw IWIII· 
17 II. t'Ulnla pn"'l~pczokl młodocl.nych 

Te pr.t. n,lIkow. uwler. Ul:Zne W police. W opartiu o ~Jnowft" 1)11-

UUllTłl cje, mapy orli obRern'll III_ 4IInl. przeprowlldzane W lej I 
IIl1o,urle:. nJe. 

Elllfutll" K.rle.e""IYI~: PRI!:LE- .Jao Winian: Malteńlkle .IO",Ulkl 
OENT PRZ.t:MOW1ENIE. PO- .... J'Iltkowe. WYd. P r .. wlllc,." , L 111, 

RADNIK METOD .... CZNV. KIW .. cena 1<1 

~ ... ~ .... ~~. ~g~~~~~~~~1 Wrea.cle na rynku kll, .... ldm po- . Ie 
JawloJ'Il . 11.' po~yc:,e potrr.ebne kat­
demu propall8nd)'k le. kaide mu kto 
u jmuje .1ot szkolenIem I>Ort)'Joym 
CZY WYll łRnII odczyly. SrOSlu ... 0I'I1II_ 
wla .naC1:enJe tywelo Nowa, .poWb :ta 

Nowa ekspozycja 
w muzeum 
Elizy Orzeszkowej 
w Grodnie 

Po przeprowadzeniu prac 
konserwatorsko - remonto­
wych w domu Ell%)' Orze­
szkowej w Grodnie. otwar­
to lam nową. ekspozycj( 
poświęroną tyciu I twór­
czości wybitnej plsarki­
spalccznicy. Na wystawie 
zgromadzono pamiątki. m. 
in. padoblU1Y autorki "Nad 
Niemnem" OrllZ jej r od7.l­
ny I przyjaciół, autograty, 
wydawnictwa. 

j q nom technic:linie żllde '/Iie ro-
zumiejqc formuł i wl/bierll -

;qc - dawbllm wllroz doomcCltil ­
cznej li tl/lko aproba.t1I dla wiel­
koJc i. To lamo z Pawlowem, 
K orolewem i paroma In"ltvmi. 
Umdau imponu;e ;0./(.0 osobo­
woJć,- blllbil wJpanilllllrrl, ::rwko­
mUlim kllnd1ldotem w JrM re­
prezcntanl6w li tlllko nnuk k l ­
.!I"cll; Landoua mil n/e rozu­
miemll· 

Któż n/e rozumie Mokorc"lt/:i, 
Łunaczatlkieoo, Majokowsk ieOo, 
Eisenst eina? CZII jednak może się 
zdarz)ł(! d z lolocz tll/JU Makaren­
ki I Łunaczarskiegol" Może. a na­
wet moi o się zdarZl/l. tlllko że 
już nie bilI pierwszłI i dlatego 
n Ie wiemtl o nim. C%1I mQic się 
zdar:lillć drugi Majakowski? Nie 
moie, bo to już bedzie Jesienin. 
Woznies ionr ki cz1l Achmatowa. 
Zjawuka ortll st.łlczne ni. Jq po· 
wtaualne; sq jedne, obt.ll'arowa­
"lte orl/oinolnoJciq. ek.!plodu;q 
wlarną wf~jq, nie pracuje na nie 
zbiorow1l wlIsilek jak w PTZ1/­
padkoch. naukowców, choć CZ(!­
St'ffl to cCltmosferze zbiorotCego 
Wllsilku się ujawniaJą. Mllllę, te 
lakim podlożem zapolntlffl dla 
mllJlj Ma;okowskfeao bili wla­
hle zbiorowlI WlIsiłek potrzebIl 
nnianll Jwiato, jakim jest zje,­
włsko Rewoluc;1 Poid:llieTntko­
tCej. A l e on dalIIlIka olmos!e.! r, poez;i Mojokowskiego; MUJ1 
wizjoMrsko. okrutnie niszczq(.'4 
slowem przejawv bezmuflnoki 
billa ;ednok wlasna i powt6tzt/Ć 
jej jako swoją nikt i nic nie 
potrafi. Można zatem kontunuo~ 
wać Mojakow,kieOo. Nie można 
jednak bl/I! drugim. Mojakow­
.kim. 

Nie intere.ują mnie 'ege"ltd" 
t llclo. mit fmleTci,- woine jest 
to, co POItostalo pomimo czu 
wbrew leoendom i mitom. A za­
stal nielknieot1l czasem wielki 
poeta; nawet dzU oktuolnv, o 
tokte i dz iJ niuczqctl to. co :ni­
SZCZllć naleŻlI, bo jest de. 

D1Iskutowali w ATchlmedesie 
wllbitni znalOclI przedmiotu. 
RobiIł to zaciekle j mądrze . 
MI/JI ludzko, ŻlJr argumentacji f 
wiaro we w lame .Iowa nig<ll/ 
lię widać nie ze,taTze;q. bo po 
latach %nowum ;e zobaC%lIla Il 
moJ. MOrawskiego, kl6rego WII­
kładów kied"J sluchalam bar­
dzo mloda i bardzo już wte­
d" ztle:arowcTla prec lI#q tej 10-
Oiki i umiejętnokiq dolarekI do 
słuchacza . Więc powiem za jeao 
mll§lq: 'ltic co human" '1/Cz'lte, a 
więc ludzkie, a więc twórcze -
nic da się u.nmąć w cleń nawet 
na;gcnlalnle;szilm odkruciom 
technicznI/m. l tu dam omen -
bo papier nie telewlz;a - Wl/po­
wiedzi pueclqgać 'ltlc pozwoli. 

KR .... ST .. NA. 

P. S. I j~tcze powiem : czy led­
~k telewlEj . _ 1.0 nie wsp.nla'lI 
n.ecz, te t J.lowlel<l potf"!! zmus1~ 
eZII.em dO dy5kUli"JI wllnrch leao 
mi lin i ? 
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E NASZYM EKRANIE 

Jean Gabin 
Scfchl terkot projektora. L.~ 

dzie nazI/ii ku wl/#clu I w ich 
oczach odbijal się ;eucze migo~ 
cqcl/ na ekranU> obraz. - Phi -
3krzl/td'il się. joki~ mlodzik.­
Takie .tob!e filmidlo ... ale ten 
.trarl/ - 0, on zna 3WÓj fach. 
Film llOS!! tuwl "Monsieur", a 
"SIaru" rlll l l/wal się - Jean Ga­
biR , 

• • • 
Mladzika nie bUlo jeszcze na 

Iwiecie, kicdU nazwisko Gablno 
lMlazlo .rię już no ustach wi­
dzów kinowuch calej Europu. 
Dokladnie 30 lot minęlo od rea­
lizacji lłlmu Jeana Renoira "To-

warZl/sze broni", w którum gral 
;cdTt4 Z plównuch ról, prostego 
czlowieka z ludu, fla.łZącego oli~ 
cerski mundur. To bula wielka 
kreacja z zachwytem pr::l/ięta 
pr::ez pubUcznoU, rola, kl6ra 
przuniósla mu rozglos, Pó~niej 
bulli inne filmu: "Ludzie za 
mglq", .. Be.tlta ludzka", ,,~rzasl(", 
dzie/a ,nakomilych rdl/serów, 
które IIII'1rufltawall/ 81awę le"o 
aktora. Dzil nJkt nie pamięta 
tuch filmow ąni nazwisk tam~ 
11Ich reżuse-row, ;edunie w ency­
klopediach i podręcznikach hi­
storii filmu można a nich prze­
czutać. A Gobin? 

• • • 
- Robię dwa f"ml/ w roku: od 

marca do maja i od pażdzierni­
ko do "rudn ia. Pozostalv c;:a. 
zajmuje mi to, co mi się podoba. 
Są włród moich kolegów ludzie, 
olwwdczajqcu, że nie-mopą prze­
Żll~ dnia bez zdiłć. A ja gwiż­
dżę na to. Jest lu1e rzeczy na 
.łwiecie, które podobają mi się 
znacznie bardzie;. 

Tak mówi w wywiadzie prQ.lO­
wl/m. Ale po co w lakim razie 
zatoillt niedawno razem z Fer­
na:ndelem IpOlkę filmową "Ga­
feT"? Wiadomo, że je,t farmerem 
i gospodaTstwu polwięca wiele 
czaru, ale le 90 /ilmów, w klo­
rllch Wl/stqpit, lo też duża i waż­
na c;:qstka jego lUcia. 

• • • 
Wrpółpracuje z Fernandelem. 

Z Fernandelem także debiutowa! 
na ekranie w roku J930 f to ;0-
ko ... komik, Tak, lak, Jean Ga­
bin. zaezUnal w kinie, a przedtem 
także na estradzie od komedii, 
chat sławę pT;!:UnioSII/ mu dopie­
TO role dromatuczne. · .. .... 

Nazuwa ru: wlaJc:iwie Jean 
Alcx" Moncorge i ;e.t SI/nem 
biednuch śpiewaków estrado­
wvch. W mlodokt nie chciał UĆ 
w ~ladu rod;:iców, marzul, bil zo­
stał! maszl/nistą (pamiętacie jak 
wlpanialv był w tej Toli w fil­
mie "Noc ;ert moim królest­
wem"?), uciekl z domu, bl/l beto­
niarzem. procowal jako Tobotnlk 
fiz1lcznlł w zakładach metalo­
wuch. 

• 

Rodzice jednak dopięli noego. 
.. Wbrew rwoje; woli, omal że po­
PllchanV kulakami w przbiet, ale 
ptapnąc chał! Taz w żuciu spra­
wić zadowolenie ojcu, wl/szed­
lem na 8cenę-" - napbze pó~­
niej. 

Nie ;:Tobil w tedu kariertl. Tok 
jak' rodzice pro! daiekoplano­
we role, statll.tlowol i pdllbl/ nie 
Mlstinguctt, nie wiadomo ja}c 
ulaiulybl/ .lę ;epo da/.sze losl/. 
Znakomito, w,paniala artusIka 
;:wrócila tlwa"ę na mlodepo 
adepta ntuki ertradowej I Jcią­
pnęla po do Moulin Rouge, pdzie 
.fama bVla pwiazdą pierws;:e; 
wielkotci. 

• • • 
Lata 1937-1939 ta S;:CZlłlowe 

sukce.tlł fUmowe Gabina. Po wu­
buchu wojnv aktor znalazł .fi-ę w 
Hollllwood, ale tam nie może 
maleU dla riebie miejsca. Gra 
w Z filmach, ole podobnie ;ak ;e­
gO bohateT z "Towarzuszl/ bro­
ni" nie potrafł ŻIlĆ na obczużnie. 
W 1943 r. na ochotnika wstępuje 
do 8il zbrojnI/ch Wolne; Froncji. 
Jest dowódcą dzialo na okręcie i 
mimo prób lciągnięcia rJO do 
pracu w woj.tkowtlm oparoeie 
propapandU i kulturl/, pozo.tta­
je na poklodzie. Plvwa w e,kOT­
eie konwo;ów do końca wo;nll, 

• • • 
MinęlI/ lata i Gabin znów 3ta­

nql przed kamerą. W "Murach 
Malapagi:', ,,!'Joe,;ele moim kró­
lestwem" (naptoda na festiwalu 
w Wenecji) i innvch fitmach 
przl/pomnial .tiebie, .twoje mi­
Ilr;:ostwo, znakomitq umfe;ętnolć 
kreowania wrpólCZelnl/ch po.ttaci. 

Gral to okola 90 filmach, zble­
ra;qc liczne nagrod.u. Gral TÓŻ­
nI/C/l ludzi, od błazna poprzez 
żolnierza - dezertera do miliar­
dera ezu bankieTO, ;ak 10 "Mon­
sieur". 

Ten człowiek to szmat histQ1"ti 
francu.tklepo kino, ~wiadek i 1.1-
e;:estnik jepo natwiękuuch o,jq~ 
gnięć i pOTI/WÓW. I dlatepo mOŻ­
na ,tułko ialowa~, że mlodl/ widz 
z rZl!.łzowskiego kina mópl go 
wldzleł! tlllko w niewielu rolach. 

(oz) 

P.S. W odpowiedzi .. Kinomano­
wi". Zarzutv przujmuję. litot nie 
o,tatnio w rubrUee te; 1J01UWW­
II/ się sl/Iwetki wl/łącznie akto­
rów, ale ;uż za Z tl/oodnie bę­
dzie kobieta. 

WIDNOKRAG~ 
ODPOWIADA <łjJ 

Kr"II"... II. Nl"..tet·,. ole dos!.r1:e· 
gltjmy tadnych wartOŚCI w n.O~.­
nych n.m wierszach, mllomlllst Ea_ 
uwdyUi my łporo bł~Ow orlografl_ 
cUlych I gr.m.tyc:znych. Nie j""ld· 
my malostkowl. ale a/ld1:lmy. te naJ­
pl...-.... ....arto .u:: naucł:Yćo pl$at w 
0101". a pótnl"J Pl"6bowat . 11 w 
twór "",ołcl IIter.ckle,. Tym bard.leJ 
Idy, )lik .10: Oomyłlamy, .utorka j.e.l1 
uC1l"nnl"lI. 

R •• Blrc.y: PlIza Pan, •• E braku 
ujęcia Eac"'!"m pl .... t wlernyl<l. 
NIe wIem, C1:y warto plut. Redall"jo 
dorad!". - OdpowIadamy _ wlerue 
-'Ił nl~obre. ale .koro Pan nie ma 
nic do toboIY ... plunie dyCh wier. 
uy Jest 1:upclnle przyzwollym ,po­
.obem .p~tanlłl "z.uu. 

P . P. Kom.ilc .. , Jeu:ue nlldy nIe 
otrzymaUlimy dotlIId opisu ""Y"tawy 
rolnlexeJ w ksztal"le utworu poety,,­
kl"go. Czy n Ie mOgl Pan napIsać o 
tym prOlII, .pokoJnle I rzłlCllOWO 
mla!ft alllt się na liryzm? .NIe WI:llY­
atko n.daje .11/ ,aKO l"ml1 00 twOr­
cz:lłcl poe!yc"'leJ. 

.. .lalko Dębor"',": Sonet poprawny. 
ale Wlórny. malo orYllnalny. Utywa 
Pan zwrotów Ebanallloowanych od 
uęstego utycia W tradycyjnej po­
uj!. W.pól~na wet.yfl ... c,a UMa­
Je .... idy '.tun ..... wiersza • 

WIDNOKRĄG 

CZESŁAW BIELEN 
- kierownik 3zkoly w Widelce. 

Rys. J. SIENKIEW ICZ 

·KaJman SegaJ 

o POTRZEBIE 
ZWIERZEŃ 

Na ogół jestem człowiekiem szczęsliwym. Tylko 
niekiedy - mniej więcej raz w roku, bywa mi ciężko 
na sereu i w tedy odczuwam gwałtowną potrzebę 
zwierzen. 
Wygadać się kiedy c2łowieka boli , to już prawie 

połowa kuracji. Na tej zasadzie dziala psychoanaliza. 
Bierze się człowieka dotkliwie doświadczonego, stros~ 
kanego i chorego, i pozwala mu się mówić tak długo, 
aż wszystkie bóle ustąpią. 

J a też jestem człowiekiem o tragicznych doświad­
czeniach, jestem chory i cierpię na mnóstwo kom­
pleksów. l szukam życzliwego ucha, które zechciało­
by mnie wysłuchać. 

Niedawno spotkałem znajomego, który bardzo się 
mną ucieszy ł. 

- Co słychać? - zapytał z zainteresowaniem -
Jak się czujesz? 

- Serce mnie boli _ powiadam, bo akurat w tym 
dniu było mi ciężko na sercu. 

- Serce? - roześmiał się. - To niemożliwe. Ser­
ce to anachronizm. Kto dzisiaj ma serce? 

Więc pożegnałem go, bo to cynik i poszedłem dalej 
i spotkałem jeszcze jednego znajomego i ucieszyłem 
się , pomyślalem, że może teraz będzie okazja zwie­
rzyć się , wygadać, ulżyć sobie. 

Ale ten znajomy był bardzo zajęty, w ogóle nie 
miał zamiaru słuchać , zapytał tylko, czy mógłbym mu 
pożyczyć tysiąc złotych i nie czekając na odpowiedż 
pobiegł dalej, 

A mnie nadal było smutno i ciężko, daremnie roz­
glądałem się , poszuk ując kogoś życzliwego, kto miał­
by cierpliwość mnie wysłuchać. 

Dopiero o zmierzchu natknąłem się na starszego 
pana, który stał przed wyjściem do parku i patrzył 
gdzieś daleko i wysoko ponad wierzchołki drzew, 
nad którymi za chwilę miał ukazać się blady księ­
życ. 

Starszy pan milczał, a mądry uśmieszek dyskret­
nie błąkał się na jego ustach, podszedłem i ukłoni­
łem się. Nie odszedł ode mnie, przeciwnie: zachowy­
wał się tak, jakby czekał na mnie i na moje zwie­
rzenia .. 
Zacząłem mówić. Słuchał. Opowiedziałem mu, że 

mi ciężko na sercu, że mi smutno, starzeję się itd. 
Starszy pan słuchał cierpliwie. Zaczęło padać, a 

on nie miał parasola. Nie uciekł przed deszczem, 
Stał i słuchał, a ja stałem i zwierzałem się. 

Kiedy skoitczyłem mówić, nie pocieszał mnie. Wie­
dział. że teraz skoro wygadałem się do syta, już mi 
dobrze. 

Podziękowałem mu, chciałem pożegnać się i 0-
dejść. Ująłem jego rękę: była sztywna i ciężka. Zim­
na ręka z brązu. Zrozumiałem dlaczego starszy pan 
tak cierpliwie wysłuchiwał moich zwierzeń, nieru­
chomo i milcząco. 

Stałem przed pomnikiem wielkiego poety i znaw­
cy dusz ludzkich, zmarłego sto lat temu. 

Nr 47 (320) 

Cora", e:r:ęstQe ł'I Iwnt.kty 
wojewóduw n ""ww sk lego t 
kou)'ckll0 (CSRS). Inform .... 
waumy ui o wymIanie deLe­
gatJL d ałacą "'ulturalnyth. 
Tym razem mamy d o odnoloWa 
nla wyJud n. SlowacJę zespO­
l u Pieśni I Tań"a WDK. Który 
W tza,le 5-dnlow".o pobytu 
wy'tllPL W Kilku mLeJ"",owl>­
śeLaeh wspomnianero Jut woje­
wó(lztwa. 

W ramath rewizyty n. ue­
szowSEcEyznl:: przybędzIe 15 0-
SObowy reprezentacyjny zespól 
w okalno _ muzyczny n.uczy_ 
eLeU z KoSZYC. D11ł motemy UI_ 
powiedzie<!: Jedynie, te lIokle 
wY'!..IIplll '" koncertami W J dle, 
KrotnLe, San oku. I SCdzls:u>wle • 

· . . 
Ozlal a lnotć wydownl"za len 

JednI! z podstawowych akcJI 
M'uzeum OkręgowelO W Rze!"Z() 
wie. Tym rUem odnotowujemy 
Jut pilItlI pozycję Z cykLU ka­
tlIlogów, posiadanych przu u: 
placó .... kę zbiorów. Jest ntą o­
pracowanI .. mgr Renaty e.uc­
kleJ-Knot", pt. ..Zabytkl Dale­
kIego Wt;<:hodu w zbiorach Mu_ 
zeum W RZUrlowle" pod r~ak· 
cja mgr. Mar!! Clu .... Na treU 
.ktada 51ę doU ObUlO'oy wstęp, 
dający tary. wtetl,ty o utuce 
Oalekle.o W!lChodu. katalog 
posiadanych ekspon"ów, obj • • 
Hnlenla I jok zWYkle dObre Ed.Jot 
"la AI"kundra H aOa l y. Opra­
cowan ie Grafl"Me Kry,t y n y 
SUP. 

· . . 
Placówki blbllote<:>me n ..... ego 

woJew6dztw. uczctly $O , ,,,,,,"ni­
cę R"wol ueJI Patdzl .. r nlkow"J 
liczn ymi wystawami w ydaw­
nictw radzle<:klch I "'organlz .... 
w.nyml I tej oku" Imprfr ... _ 
mi. Np. W 'wietl icy Pr"z.. PRN 
w t.az\eucLe do I bm. czynno 
by ta wyatawI ksIl1tkl pt, "U· 
leralu'a piękna Związku Ra _ 
dzlec ... lego", Zm!anlzow.na 
prz .... Kalo Przyjll,,1 ł Pawi" .... 
weJ I MlejsldeJ BLbllotekl Pu­
bllczn .. J. 

• • • 
Prze<! k ilkom. dalami "No­

winy Rz<'Slowslde" Odnotowaly 
1: mUli .atysr.kcJ" o twarclo! 
długo oc-zeklwanego w Rze­
szowie KlUbu Mlę,nynarodo_J 
Prasy I I(sl~kt. MLeftkańcy 
woJew6dzklego mIasta ocZ<!ku· 
J'I na lnLcjatywy kierownictwa 
tej pllleówkl. ktMa w dutym 
IIOpolu mote ptzY<:2ynlć się do 
org ... \zawan\a tycia kultural_ 
neKo. 

Ozlj wypada nam odnotow.ć 
pler~e lego rOdtaJu prze<!s!ę­
wzięci... Otót w porozumIeniu 
I Zarządem Okręa:u ZwL'Izku 
Polgklch A.rtYl tów Plastyków 
w lokalu KMP!K ur1..ądzono 
w ystawot obrnów cztereeh rze­
szowskich atlyllów pla_yków: 
Zy!V"unla Czyta, Zuuony Ku· 
.ek-Kud. Hel"ny MajewskIej I 
R ObIOrla pelczyńsklego. Mote­
my równlet wpewnlt. te kat· 
d .. wain L<'Jne wydarz .. nl" Od­
no!uJemy w I .. J .... romneJ ru· 
bryce. · .. 

Ostatnie poII~Oz~nle Zar"'ldu 
Towarzystwa LUera"klclo Im. 
A.dama Mlcklewl"z. p ... w 1c:eo­
n.. bylo omówl"nlu planów 
dz\łlłalnokL. Przewiduje 11,\ m. 
In. czyiani" podc .... zebran l>­
pr.cowan n.ukowyeh OrU 
rouzen:enJe pracy kulturalno­
ośwlaloweJ. Ul'>lerza'"<:e' 00 po 
pularyzacJl m .. rll.tury włrbd 
mlodr.let.y ""koine, I doroslych. 

Jednym z lIłównych tematów 
Obrad były 'prawy. org.nlP._ 
CyJn .. ftlJI "aukoweJ, połw10:­
coneJ 'y<"lu I twórczoł,,1 Wła _ 
dnlawl Reymonla. klóra >II>­
.tllnle zO'Kanlzowana w _rud­
nlu br. w zwl'l.U<u tleln" 
rOC1'nlc1l utoddn p llarie. 

• • • 
W okr""le Jeslenno-zlmowym 

ntzeijblnle na wII. prowadzi 
110: sz .. roką akcję kulturalno l>­
łwlalow'!. wycllodz'!C Z t.,.o 
zll!otenla zarz'ld Okręgu zw. 
Zaw. prac • • Rolaych, WO.f­
wbdzkle Zjł'dnOCl; .. nle PGR I 
WDK zatganlzowaty dWUIYKod­
nlowy kur. dla kierowników 
'wINUC pań,,"wowych prz~slę­
blQutw rolnych mahey n. ce­
lu przygotowanie \ch do pracy 
W 'WOlch środowiSkach. 

ZajęcIa, klóre rozpoczo;:tr Się 
11 bm. obeJmuJ'I wIele Intere­
.ull\cych t<,mltów z u"'reN 
form I metod upows~echnlllnla 
"'ultury I ołwlaty, planow.n1a 
dzlalalnołc1 I zaJt:e!a pr .... I,.""· 
•• 

przewOdnL"y Icrenowt uze­
~~~ W kol.. prEy Oddziale 

...., Rz .... zowle w <lbl~glym 
lezonl~ lurystycznym oprowa­
dzili łl7 wy"lecrek, IIcJ:łlcych 
.. tys. uczestnIków, bez wycI .... 
czek oprow.d ... nych spOlecznle. 
Wlałnle omówienIu d&lala1-

nOŚI!I . porej. bO l!CJ:łl~' okołO 
l. osOb grupy p rzawodnlk6w 
bylo pOłw'lęcone Oliatole po­
.ledzenle Za"'Idu Kołl PrU­
wodnIków T .. renOWY"h, 

Zatwterdzono równie! plan 
pra"y na rok przYSZly, klóry 
uwiera bOlIAty program ... k ..... 
lenLa ł sesji. zmlfrzaJn"ych dO 

PQdnoszenla "'walltlkacJ L 
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